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Bilans osiągnięć i niepowodzeń rządu brytyjskiej Partii Pracy, 
sporządzony z okazji rozpoczętego w poniedziałek w Bourne- 


mouth dorocznego Kongresu tej partii, wykazuje idealną równo- 
wagę: szereg pozycyj dodatnich w dziedzinie polityki wewnętrz- 
nej równoważy się z niemniej licznym szeregiem pozycyj ujem- 
nych na terenie polityki zagranicznej. 

Po stronie „ma” tego bilansu rząd premiera Attlee zaksię- 
gować może. nacjonalizację kopalń węgla, upaństwowienie Ban- 


ku Anglii, rozpoczęcie budownictwa mieszkaniowego, nacjonali- 
mil Banara stalowego, zniesienie reakcyjnych ustaw przeciw- 
strajkowych, (nawiasem mówiąc prawie równoczesne z wprowa- 
dzeniem takich ustaw w Stanach Zjednoczonych) itd. itd. 

Po stronie „winien” tegoż bilansu znajdzie się doprowadze- 
nie do utrwalenia rządów faszystowskich w Grecji, pomoc dla 
kapitalistów holenderskich w Indonezji, pobłażliwość dla reżi- 
mu gen. Franco w Hiszpanii, manewrowanie i przewlekanie w 
rozwiązaniu sprawy Indii, Egiptu, Palestyny itd. Niestety, rów- 
nież po stronie „winien” umieścić musimy politykę ministra Be- 
vina wobec Polski. Niedemobilizowanie armii Andersa, targi o 
polskie złoto i specyficzne oblicze ambasady brytyjskiej w War- 
szawie, reprezentującej raczej politykę Churchilla i Edena, niż 
np. poglądy Laskiego, — oto wykaz naszych roszczeń, zgło- 
szonych do rocznego bilansu rządu Partii Pracy. ] 

Czym wytłumaczyć tę wielką różnicę między polityką we- 
wnętrzną a polityką zagraniczną Partii Pracy? Wydaje mi się, 
że jedną z przyczyn tej różnicy jest fakt, iż w dziedzinie polityki go 
spodarczej i socjalnej rząd Labour Party miał przed sobą opra- 
cowane już od wielu lat gotowe plany i projekty licznych an- 
gielskich i nie tylko angielskich teoretyków i przewódców mię- 
dzynarodowego socjalizmu. Ministrowie socjalistyczni przystąpili 

„Jedynie do systematycznego i powolnego — często zbyt powol- 

~ nego — wykonywania tych planów i projektów. © > = ///ó 

-+ Natomiast w dziedzinie polityki zagranicznej rząd Partii 

Pracy znalazł się w sytuacji bez precedensu. Skomplikowane .wa- .'** 
runki polityczne okresu powojennego wymagały śmiałych decy- 
zyj, a nie prób utrzymania konserwatywnych form imperium bry- 
tyjskiego. Anglia znalazła się po wojnie nie tylko geograficznie, 
lecz i politycznie między Związkiem Radzieckim i Stanami Zje- 
dnoczonymi, rząd Partii Pracy nie potrafił jednak ułożyć: przy- 
jaznych stosunków z rządem radzieckim, wywołując takim po- 
stępowaniem niezadowolenie w społeczeństwie angielskim i sze- 
teg komplikacyj na terenie międzynąrodowym. 

Nie znamy jeszcze wyników przeprowadzonej w dniu wczo- 
tajszym dyskusji na tematy polityki zagranicznej na Kongresie 
w Bournemouth. Wiemy natomiast z prasy Labour Party, że na 
Kongres zgłoszono 69 rezolucyj w sprawie polityki zagranicznej, 
z tego 5 przychylnych dla ministra Bevina i 64 krytykujących je- 
go działalność. Z tych 64 rezolucyj 18 domaga się radykalnej 
„czystki? aparatu ministerstwa spraw zagranicznych i personelu 
dyplomatycznego. 

Przemówienia wygłoszone przez brytyjskich mężów stanu 
w pierwszych dwóch dniach Kongresu świadczą o tym, że i wśród 
przewódców Partii Pracy dojrzewa świadomość konieczności 
przestawienia polityki zagranicznej na nowe tory. Przewodniczący 
dotychczasowego Komitetu Wykonawczego prof. Laski (Kon- 
gres dokona wyboru nowego przewodniczącego) oświadczył, że 


„zdobycze rewolucji rosyjskiej są filarami, na których opiera się 
siła brytyjskiej Partii Pracy”, — co oczywiście wywołało „święte 
oburzenie” konserwatywnego „Daily Mail”. W dalszym ciągu 
prof. Laski słusznie stwierdził że „brytyjska klasa robotnicza nie 
udzieliłaby poparcia żadnemu rządowi, który by zagrażał bezpie- 
czeństwu Związku Radzieckiego”. 

Premier Attlee zaś oświadczył, że „nie można stworzyć wąs- 
kiej strefy bezpieczeństwa dla siebie, a resztę Świata pozostawić 
w nędzy. Sprawa robotnicza na całym świecie jest jedną”. 

Przed kilku dniami moskiewska „Prawda” ostro skrytyko- 
wała ostatnie przemówienie Bevina w Izbie Gmin, kwalifikując 
je jako „przygotowanie psychologiczne ze strony brytyjskiej do 
kompletnego wycofania się z zasady współpracy między mocat- 
stwami”. Organ Partii Pracy „Daily Herald” gwałtownie oponuje 
przeciwko takim sugestiom „Prawdy”, przyznaje jednak, że „nie 
można zaradzić sytuacji samym protestem przeciwko taktyce pro- 
pagandowej rosyjskiej. Musimy próbować wykorzenić podejrzli- 
wość radziecką, musimy usunąć wszelkie do niej podstawy”. 

Właśnie o to chodzi. Nie protesty.i nie słowa, lecz fakty 
i czyny jedynie wykazać mogą zmianę brytyjskiej polityki zagra- 
nicznej i porzucenie utorowanej przez Churchilla drogi obrony 


imperializmu angielskiego. Tego spodziewają się robotnicy całe- 
go świata po Kongresie Labour Party. 
RGG GRZEGORZ JASZUŃSKI 
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Arabowie popieraja żadania Egiptu 
Montgomery u króla Faruka 
BLUDAN (SAP). Rada Ligi Arab- 


skiej wydała we wtorek wieczorem re 
zolucję popierającą żądania egipskie 
w kierunku zachowania „jedności“ do 
liny pojęta cj za ich iaeei 
nem oraz kompletnej ewakuacji wojsk| Egiptu, aby zbadać na miejscu zagad- 
brytyjskich z Egiptu. nienia militarne Środkowego Wscho- 
Rezolucja wyraża oburzenie z po-l du. i 


wodu zerwania rokowań nad rewizją 
anglo-egipskiego traktatu z 1936 r. 
KAIR (SAP). Król Faruk przyjął 
we wtórek na audiencji feldmarszał- 
ka Montgomery, który. przybył do 
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Minister Bevin odpowiada na zarzuty 


Nie można przebudować świata w 10 miesięcy 


LONDYN (Obst. wł). Na konferen- 


cji Partii Pracy w Bournmouth mini-. 


ster spraw zagrznicznych Bevin od- 
powiedział wczoraj na głosy krytyki 
przeciwko polityce zagranicznej rzą” 
du. 

Przeciwstawiając się tendencjom 
podzielenia Europy na dwa obozy, Be 
vin powiedział, iż ziproponował ge- 
meralissimusowi Stalinowi i ministro* 
wi Mołotowowi, aby zastępcy mini- 
strów spraw zagranicznych opraco- 
wali plan rozwiązania zagadnień Eu- 
ropy centralnej. W ten sposób mocar 
stwa uzyskają bezpieczeństwo, opar- 
te na wzajemnym zaufaniu. 

Minister omawiał w Moskwie spra 
wę traktatu radziecko * brytyjskiego 
i poruszył punkty, w których zbiega 
ją się interesy obu mocarstw. Stwier- 
dził on, iż wszelkie zagadnienia nale- 
ży rozwiązać w duchu pojednaw- 
czym. Bevin podkreślił, iż nie ma mo- 
wy o wywieraniu jakiegokolwiek na- 
cisku na Związek Radziecki. można 
go tylko zjednywać dla swego stano- 
wiska. („Ze Związkiem Radzieckim 
nie można wojować, można go tylko 
prosić '). 

; Bevin stwierdził, że przeciwstawiał 


chilla i, zwalczał „wszystkie projekty, |, 
zmierzające do zerwania stosunków |. ` 


dyplomatycznych ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Oświedczył on, iż trudno w 
ciągu 10 miesięcy rozwiązać wszelkie 
zagadnienia. związane z 
przebudowy, Rezultaty podjętej pra” 
cy okażą się dopiero za 5 lat. 

W sprawie konferencji min'strów 
spraw zagranicznych minister Bevin 
nie podziela pesymistycznych poglą- 
dów, wyrażonych ostatnio przez ra- 
dio i prasę. 

W sprawie Palestyny minister Be- 
vin powiedział, iż sprawa ta staje się 
zagadnieniem międzynarodowym. 


fota 


SOCJALIZM! 


Redakcja i Administracja: 


Chcąc osiedlić 100 tysięcy Żydów w | stosowaniu sankcji gospodarczych, 
Palestynie, jak tego chcą Stany Zjed- | twierdząc, iż sankcje zawsze prowa- 
noczone, trzebaby wysłać tam kilka | dzą do wojny. Wtrącając się w wew” 
dywizji brytyjskich — powiedział Be | nętrzne sprawy hiszpańskie — powie 
vin. „Ponieważ nie mam zamiaru te- | dział minister—wzbudzimy tylko ura 
go uczynić, zwracam się zarówno dol zę do siebie, mimo, iż większość Hi- 
Żydów, jak i do Arabów z prośbą o 


okresem | 


zan echanie aktów terrorystycznych. 


W sprawie hiszpańskiej minister 
Bevin oświzdczył, iż naród h'szpań” 
ski obawia się przede wszystkim wój- 


ny domowej, Bevin sprzeciwił się za 


szpanów pragnie jak najprędzej poz- 
być się rządów gen, Franco. 

„Po wysłuchaniu przemówienia mi- 
nistra Bevina, rezolucja potępiająca 
politykę zagraniczną rządu, została 
wycofana. 
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„Times“ o rozłamie w PSL 


LONDYN (SAP). Wczoraj „Times*:w de- 
peszy swego korespondenta warszawskiego 
siwierdza, że rozłam w PSL ma głębsze przy 
czyny niż kwestie głosowania za lub przeciw 
senatowi w referendum, które ma się odbyć 
30 czerwca. Poseł Rek pisze korespondent 
był towarzyszem Mikołajczyka sprzed woj- 
ny i zastępcą sekretarza generalnego PSL. 

Korespondent „Timesa“ podaje trzy głów- 
se powody rozłamu: 1) różnice w stanowisku 


wobec ZSRR i przymierza polsko-radzieckie= 
go, 2) nie udane próby Mikołajczyka zjedno= 
czenia ruchu ludowego, 3) że Rek i jego 
grupa różnią się ż Mikołajczykiem w tym, że 
widzą niebezpieczeństwo dla Polski, wypły- 
wające nie z elementów lewicowych ale z re- 
akcyjnej prawicy. 

Elementy te to piłsudczycy i endecy, któ- 
rzy posiadają w PSL nieuzasadnione wpły* 


Niezależność brytyjskich zw. zaw. 


- będzie utrzymana 


LONDYN (PAP). „Na kongresie .w Bour- | waniu planu i dlatego są czynnikiem zacho- 


: PN TR] z S 
nemouth wiele czasu poświęcono zagadnieniu | wawczym w nowoczesnym społeczeństwie so 


stosunków pomiędzy Związkami Zawodowy 
mi a państwem socjalistycznym, W` ostat- 
nich czasach rola Związków Zawodowych w 
gospodarce planowej była przedmiotem wie- 
lu komentarzy. Wiele osób sądzi, że istnienie 
niezależnych związków, które posiadają swo 
bodę prowadzenia rokowań w sprawie płac 
i warunków pracy stoi w sprzeczności z isto- 
tą państwa socjalistycznego. Związki Zawo- 
wodowe w państwie socjalistycznym powin- 
ny stać się organami propagandy państwo- 
wej i pracować nad zwiększeniem wysiłków 
i produkcji, Niezależne Związki Zawodowe 
stanowią jakoby przeszkodę przy wykony- 


AMNZMNYYAWAAAYANIYAAWANHNAAPYAEWAWYA WAYNE WY OI raO LANAA T OTETA EAA DYWANY CY OCR AAAA 
Kio słanie na czele 


nowego rządu francuskiego 


PARYŻ (PAP). Francuskie Zgromadzenie , 


nych — na stanowisko premiera. Na zapyta- 


Konstytucyjne, obrane w dniu 2 czerwca ze- i nie, zadane w kuluarach przez. jednego z 
brało się po raz pierwszy we wtorek po po- | dziennikarzy, czy min. Bidault zamierza po- 
łudniu. Najstarszy spośród posłów, 77-letni łączyć piastowanie teki ministra spraw za- 
Marcel Cachin (komunista), wygłosił prze- | granicznych ze stanowiskiem premiera, mini- 
mówienie inauguracyjne. Cachin podkreślił ster odpowiedział twierdząco. 

w swym przemówieniu konieczność wyraże- 
nia zgody .na 25'/ podwyżkę płac. 

Rząd francuski formalnie przekazał swe 
pełnomocnictwa Zgromadzeniu i pełni swe 
funkcje do czasu utworzenia nowego gabi- 
netu, czego nie należy spodziewać się wcześ- | 
niej niż w przyszłym tygodniu, W piątek Zgro | 
madzenie ma przystąpić do wyboru przewo- 
dniczącego. W przyszłym tygodniu, prawdo- 
podobnie w środę, nastąpią wybory prezy- 


BELGRAD (SAP). Dziś w drugim dniu 
procesu zeznawał w dalszym ciągu Draze Mi 


denta i premiera nowego rządu. chajłowicz. : 
W obecnej chwili partia  republikańsko- ; NIP FA y 
ludowa rości sobie pretensje do obsadzenia Zeznania Michajłowicza są miejscami 


stanowisk — przewodniczącego Izby i pre- | Sprzeczne z zeznaniami członków rządu Ne- 
miera rządu. Kandydatami tej partii są: Gay, | dieza, którzy twierdzą, że między Michajło- 
wicepremier w rządzie Feliksa Gouin — na | Wiczem a Nediczem doszło do umowy co do 
stanowisko przewodniczącego Zgromadzenia | wspólnej akcji przeciw partyzantom. Michaj- 
i Bidault, obecny minister spraw zagranicz- łowicz twierdzi, że partyzanci pierwsi na- 
ROWYYYAEKYAKYYK YYY w pwawaydrrawnwoynyrnyaaawo dody rada dny 


Depesze 
z okazji Święta narodowego Anglii 


Do Jego Królewskiej .1ości Jerze- 
go VI Króla Wielkiej Brytanii —- Lon 
dyn. 5 

W dniu Święta Narodowego z oka- 
zji urodzin proszę przyjąć moje naj- 
serdeczniejsze życzenie szczęścia oso 
bistego dla Waszej Królewsk'ej Moś: 
cii Jego Dostojnego Domu oraz po- 
myślności dla narodów Wspólnoty 
Brytyjskiej, 

Podpisano Bolesław Bierut, 
Prezydent ES Rady Narodowej 


Jego Ekscelencja Pan Clement At- 
tlee Prezes Rady Ministrów — Lon- 
dyn. 

Z okazji Święta Narodowego prag- 
nę przesłać imieniem Rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej na ręce Pana, Pa- 
nie Premierze, najlepsze życzenia dla 
narodu brytviskiego, złączonego z na 
rodem polskim tradycją wspólnej wal 
ki z najeźdźcą hitlerowskim. 

Podpisano 
Edward Osóbka-Morawski 
Prezes Rady Minis..ów 


i cjalistycznym. 


Dyskusja na kongresie wykazała dobitnie, 
że ani rząd brytyjski, ani też brytyjski ruch 
związkowy nie stoją na tym stanowisku. — 
Brytyjskie Związki Zawodowe dążą zdecy- 
dowanie do zachowania swej niezależności 
oraz roli pośrednika niezależnie od tego, czy 
mają do czynienia z prywatnym przedsię- 
biorcą, czy też państwem. 


Jak Mufti Jerozolimy 
„opuścił Francję 


LONDYN (PAP). Według doniesień agen- 
cji Reutera ucieczka muftiego Jerozolimy z 
Francji odbyła się w następujących okolicz= 
nościach: Mufti opuścił Francję już blisko 
2 tygodnie temu samolotem amerykańskim, 
który wystartował z lotniska Orly pod Pa- 
ryżem i wylądował w Kairze. Mufti posługi- 
wał się paszportem syryjskim, wystawionym 
na fałszywe nazwisko. W dniu 28 maja rb. 
pomocnicy muftiego rozgłosili, że mufti jest 
chory. Wobec tego fakt, iż mufti nie ukazy- 
wał się przez czas dłuższy, nie wzbudził po- 
dejrzeń. 


| ON MM MT TOK MMA - 


„Dziaśałem w myśl instrukcjizLondvnu“ 
Michajłowicz zeznaje przed sądem 


padli jego czetników: Akt oskarżenia zarzu- 
ca mu, że czetnicy jawnie występowali prze- 
ciw partyzantom. Michajłowicz zaprzecza 
temu, twierdząc, że były to odosobnione wy- 
padki. 


Na zarzut współpracy z okupantem, Mi- 
chajłowicz oświadcza, że działał zawsze - w 
myśl instrukcji swego rządu w Londynie, 
Nie kazano mu atakować okupanta, ani nie 
zabroniono napadać na partyzantów. Na za- 
pytanie przewodniczącego sądu, dlaczego to- 
lerował w swej armii ludzi jawnie współpra* 
cujących z okupantem, Michałjowicz odpo- 
wiedział, że chciał odegrać rolę „ojca naro- 
du”, godzącego wszystkich zwaśnionych. 


Obrona probowała twierdzić, że Michajło- 
wicz był zasadniczo wrogiem Niemców, dzia- 
łał w myśl instrukcyj sojuszników z żacho- 
du, lecz przewód sądowy wykazał nieudol- 
ność tych argumentów. Drugie twierdzenie 
obrony, że Michajłowicz nie był politykiem, 
lecz jedynie żołnierzem, że wykonywał tylko 
rozkazy swego rządu, zostało pośrednio oba- 
lone przez samego Michajłowicza, który nie 
zaprzeczył oskarżeniu, że był autorem i wy- 
konawcą swej polityki. 


CARRETE E DEG ON (FOR 
` — Wniosek wniesiony na konferencję 
Partii Pracy połączenia się z brytyjską par- 
tią komunistyczną nie uzyskał w-=*- "+ 
podczas obrad w Bournemouth. 
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Niewdzięczność rządzi Światem, "rh nie będzie produkować 
List prof. dr. Vratislava Buska io tow. Rusinka 


Profesor, Doktor Vratislaw Busck, członck 
naczelnych władz Czeskiej Partii Narodowo 
Socjalistycznej, przesyła tow. Rusiakowi lisi 
następującej treścii 

Kochany Kaziul 

Dotknęły mnie bardzo wiadomości, że stó- 
leá się przedmiotem ataków ze strony Twych 
wrogów politycznych. 

Spieszę na tej drodze wyrazić Ci «woje 
współczucie i publicznie zabrać głós w Two- 
jej sprawie. 

Poznałem ja Cię jako najtęższego wspól- 
pracownika i jednego z pierwszych w kon- 
spiracyjnych pracach obozu Mauthausen, a 
sam jestem dumny, że stałem się Twoim 
przyjacielem. 

Dzięki najserdeczniejszej 1 majściślejszej 
naszej współpracy w Lagerschreibstubie, przy 
pomocy kol. kol. Poprawki, Ottona Nesvad- 
by I Twojej udało nam się ocalić życie set- 
kom Czechów i niezliczonej liczbie Polaków. 

Iluśmy ludzi wspólnie nakarmili, iluśmy 
ludziom zorganizowali lepsze miejsca pracy, 
ilaśmy uchronili przed niebezpieczeństwem 
transportu, wiedzą ci tylko, którzy żyli ra- 
zem z nami | którzy byli wtajemniczeni w 
niezmordowane nasze wysiłki. 

Nie zapomnę nigdy Twoich sztuczek, jak 
żywycł zgłaszałeś jako martwych 1 jak 
„zmarli* otrzymywali nowe nazwiska I nowe 
numery Í w ten sposób ratowali się przed 
gazem | szubienicą, 

Przypominam sobie braci Dolków, którym 
w sposób arcymistrzowski uratowałeś życie. 

Pamiętam, że sami amerykańscy oswobo- 


dzicicte powiedzieli „good wórk* (dobra rv- 
hota): 

A iluś jadzi uszło mojci pamięci, Wiem, że 
mie był! to tylko Półacy i Czesi, bo cala mię- | 
dzynarodówka była pod fwoją ochroną ij 
opieką. Każdy, kto wartościowy i porządny. 
znalazł Twoją pomoc. 

Nie zuam szczegółów z Twojego pobyta w 
Stutthofie, ale mówiłem z niejednym z kolc- 
gów ze Stutihofu, którzy Cię stamtąd pa 
miętają | którzy nie mają słów uznania dlu 
Giebie. À 

To, że wrogowie Cię atakują, nie może ode 
brać Ci ochoty I sił do dalszej walki o wiel 
kie ideały, 

Niewdzięczność Światem rządzi, a ułość 
przeciwników politycznych jest tak wielka, 
że niejeden z nas byłych obozowiczów, spo- 
tykając się z podłością ludzką, żałuje, że po- 
dłość ta nie zmarła w obozie. 

Wiem, że trudno jest mówić o swych wła- 
snych zasługach, dlatego pozwól, że w Two- 
im imieniu ja głos zabieram i publicznie za- 
sługi Twoje podnoszę. 

Było dla mnie prawdziwym zaszczytem i 
dużą radością, żem Ciebie poznał w obozie 
i żem z Tobą 1 kolegą Cyrankiewiczem 
współpracując, ochronił wielu ludzi przed 
zagładą 1 zniszczeniem. 

Z całego serca Twój 

VRATISLAW BUSER 
Dr. Prof. Prawa kanoniczn. 
na Uniwersytecie Karola 
w Pradze Czeskiej 


W przeddzień konferencji | 
4 mocarstw w Paryżu 


LONDYN (OBSŁ. WŁ.) W związ-| problemów międzynarodowych jest 
ku z mającą się rozpocząć w sobotę II | tylko zgodna współpraca wielkich mo 


konferencją 4-ch ministrów spraw za- 
granicznych, korespondenci z Paryża 
donoszą, że przedstawiciele 4-ch mo- 
catstw będą musieli powrócić do głó- 
wnych problemów spotnych Í konfe- 
rencji w takim stadium, w jakim je 
zostawili. 

MOSKWA (SAP). Komentator po- 
lityczny rożpłośni moskiewskiej okre- 
Ślił dziś stanowisko rządu radzieckie: 
go wobec nadchodzącej konferencji 


, ministrów spraw zagranicznych w Pa- 


ryżu. Jedyną drogą do załatwienia 


rożba kryzys gospodarczego 


carstw. Związek Radziecki odrzuca su- 
gestie aby nie rozwiązane problemy 
przedłożyć Organizacji Narodów Zje: 
dnoczonych. 

WASZYNGTON ($AP). W przed 
dzień odlotu dö Paryża minister spraw 
zagranicznych Byrnes oświadczył że 
żywi nadzieję iż na konferencii parys- 
kiej uda się ośiąznąć porozumienie. 
Jeżeli go osiągniemy, będzie to zwy- 
cięstwem wszystkich a nie jednego 
narodu. 


w Stanach Zjednoczonych 


NOWY JÓRK (PAP) W żwiązku ż pó-| miańem „zabawy małych ludzi problemami, 


tężną akcją przemysłu amerykańskiego prże- 
ciwko „urzędowi kontroli cen” czołowi przy” 
wódóy amerykańskich Związków Zawodó- 


które zadecydują o przyszłości Ameryki". 
August Sdholle, przewodniczący Zgroma* 
dżeńia, ńa którym uchwalono ówó ostrzaże» 


wych (CIO) skierowali zbiorów ostrzeżenie nie, oświadczył, że ćżary ćzłowiek znów ło 
dö Kongresu, podkroślając, że w wypadku stał zapomniany, przy sterze znajdują się 
zniesiańia tego Grzęda nówż, jeszóże więk: | grupy przemysłówoów i wszystko wskazuje 


sza, fala strajków rozleje się po eałej Ańe= | na tõ; że Stany Zjednoczone zmierzają do 


tyce Działacze Związków Zawodowych kry: | nowegó kryżysu góspodarczego, 


tykują ośtró politykę rządu, określająć ją 


- Proces ksiedza Tiso 
rozpocznie się w przyszłym tygodniu 
PRAGA (PAP), Został już opraco: | 


wańy akt oskarżenia przeciwko 


ofi jego rządu, Akt oskarżenia ża- 
wiera 5 punktów: 1) oderwiaiż od 
państwa cztchosłowackiego repubilł: 
ki stówackiej, 2) współpracę i pómoć 
udzieloną Niemcóm, 3) wypowiedze* 
nie wojny Zw.ązkowi Radzieckiemu 


i Polsce, 4) zdradę wobec narodu sło- 


b. | wackiegó, 5) popełniccie przestępstw 
> erowi Słowacji Tiso oraz człon* 


wojennych wobec wojska i ludności 


cywilnej, . 
Ks. Tiso SM żóś'ał włedzom 
czechosłowackim przez władze ame- 


rykańskie w październiku ub, r. Pro 
ces Tiso rozpocznie się w przyszłym 
tygodaiu. 


Rozwiazanie problemu Palestyny 
tematem rozważań w Londynie i Waszynstonie 


LONDYN (PAP) W Londynie rozpocząć | 


ma dziś prace anflo-amerykańska komisja 
ekspertów, kłófa řózpairzy sżereg zacadnień, 
związanych z wprowadzeniem w życie zale: 
«iA an$lo-amerykańskiej komisji do spraw 
Palestyny. Olicjalnie podkreślono że do- 
tychcznć mie żapódła decyzja rządu brytyj- 
skiego ćży zaleóćhia komisji mają być rea- 
aliżówańć 

Rząd brytyjski nie okce powziął decyzji 
w tym wzślędzie, dópółi nie zapozna się £ 
opinią żłóżóną á piśmie przeż Żydów i Ara- 
bów 


ÓW: 

WASZYNGTON (SAP). Prezydent Tra 
mañ przyjął specjalną komisję mińisteriałną 
do sprew Palestyny, tpjoważniająć JĄ do 
przeprowadzenis pertraktacji z rządem 
Brytanii i innych państw, zainteresowanych 
emifracją Żydów. | 

daniem komisji — powiedział prezydent 
Truman — będzie pomóc mi w planowaniu i 
EPELI OTTO" ZOB AIE EREET 


Łańcuch prasowy 
na kolonie letnie RTPD 


Dyr Joset Żumiak wpłaca 5000 zł. ha ko- 
lonie letnie RTPD i wzywa tow Benedykta 
Etmefi, Iów. prokuskłóra Henryka Gackie- 
go. Trw. fiecenasa Józela Stopnickiego i tow. 
Zygmunta Klopałowskiego. 


pe 


arron a EE 


realizowaniu w stosunkü do Palestyny i pro* 
blemów z nią związanych takiej polityki, któ 
ta byłaby do przyjęcia dla naszego rządu: 


Dowody tożsamości 
dla obywateli Łódzi 


(SAP), Miejski wydział ewidencji ludno: 
ści przystępuje w Łodzi do wydawania oby- 
watelom tymczasowych dowodów tożsamo- 
śći. Nowe dowody wydane zo$łańńą Wśzyśt- 
kim polskim obywatelom, z wyjątkiem Niem 
ców, volksdedtschów i cudzoziemców, 


Obrońca Grelsera 


z urzędu 


POZNAŃ (ZAP) Obrońcą Oreistrś z ü 
rzędu miahoówańy żostał adwokat dr. Štáb- 


wy. Nominację wręczył adwokatówi Heimó- 
wskiemi prokurator Sądu Najwyższego, Kö- 
zieł-Poklewski. 


i rencji odrzuciła brył. plan nowej konstytu 


broni atomowej 


an NOWY JORK (PAP); Prof. Frède- 
|re Jolliot, który przybył dö Nowego 
| Jorku jako przewodniczący dele 


francuskiej w komi 


M legacji | odpowiedzi króla Humberta na żądanie rzą: 
sH koniroli ener' |du przekazania władzy premierowi de Gas: 


We Włoszech 


stan napięcia 


Król nie chce przekazać władzy 


RZYM (obsł wE). Ocżekujć się tu ciągle 


gi elomowej, oświedczył dziennika p pe, Przedstąwicłele 6 partil, na których o 
rzom amerykańskim. że Francja NIĘ | pierza się koalicja rządówa ogłosili dektara 
zamierza produkować brożi śtomoó* cję o solidaranym współdziałaniu 


wej, nalomiast rozpocznie badania 


Webecć wizyty szefa komisji alianckiej u 


nad pokojowym zasiosowaniem ener“ | króla ilimibesta rozeszły się w Rzymie po- 


gii atomowej. 


Mocarstwa anglosaskie 


chcą odroczyć decyzję 


w sprawie hiszpanskiej 


„NOWY JORK (PAP). Wobec odsu- 
nięcia na życzenie delegata W, Bry* 
tanii terminu posiedzenia Rady Beż- 
peczeństwa, pz:ństwa  anglosaskie | 
zdobyły więcej czasu na przygotowa- 
nie wyjścia z trudnej sytuacji, w ja“ 
kiej postawił je delegat Aus'relii E- 
vatt, żądając w birdzo ostrych sło- 
wach zerwania przez Narody Zjedno 
czone stosunków z rządem gen. Fran 
cò. Za kulisami trwają bez przerwy 
konferencje pom ędzy poszczególny- 
mi delegacjami. Delegit Stanów Zje- 
dnoczonych odbył kilka rozmów w 
tej sprawie z delegatami W. Brytanii 
i Australii, 


Wobec tego, że w tej chwil: Rada 
Bezpieczeństwa składa się z 3 grup o 
różnych zamiarach w sprawie hisz* 

ańskiej, osiągnięcie kompromisu nie 
ędzie sprawą łatwą. 

W kołach zbliżonych do Departa- 
mentu Stenu twierdzą, że Ameryka 
i W. Brytania będą starały się osła- 
POETA YA OTACZA ZZOZ ARE 


W pomyślnej atmosferze 


TABRYZ (OBSŁ. WŁ). Radiosta- 
cja auto"omicznej prowincji Azarbej- 
dżan podała, że w Tabtysie rozpoczę- 
ły się w pomyślnej atmosferze roko- 
wania ż centralnym rządem perskim. 
Delegacji perskiej przewodniczy ks. 
Firenz. 


Zapasy są 


|brak iransportót 


WASZYNGTON (OBSŁ. WŁ). 
niaciągo, Jest nim kapitan Gu 


Amerykański departament rolnictwa 
ogłosił, że posiada dość zapasów, aby 


wywiązać się że swych zobowiązań za: | S$. Intelligence, Przebywał on wraż ż 
opatrzenia krajów głodujących. Za: | Komorowskim, Monterem 


nowi przeprowadzić plebiseyt przed 15 wrze 
śnia © żelu pfzekonkńła Się, Czy 26.000 jej 


wód sprawić mogą tylko transpórty 
od których wszystko zależy. 


W kilku wierszach 


= Parlia Kongresu w Indiach na konie 


cji. Krok swój uzasadniła tym, że nie osią- 
gnięto zgody z mniejszymi partiami, 

= Aliancka rada kóntrolna w daponii na 
posiedzeniu w dniu 12 czerwca uzgodniła 
potrzebę powiększenia obszarów dla rybo 
łówstwa japońskiego. 

-== Przedstawiciele BAM, socjaliści oraz ko 
muniśei grocóy złożyli protest u premiera 
Tsaldarisa przeciw zarządzeniom terrorysty: 
czhymń fżądu. Jednocześnie prżzesłańe żosta 
ło memorandum do rządów ZŚRR, USA, W 
Brytumii i Francji: 

— W pobliżu miejscówości Mełdot? (Szleż 
wig-fłolsziyńj w brytyjskiej strefie zdarzyta 
się katastrofa, spowodowana wybuchem ża 
kopdnej w ziemi amunicji. Wskuiek wybu 
chu 60 budynków tłegto zniszczeniu oraz śą 
straty w ludziach, 

= Dziś WARGŻzIA Wiadomość 6 
Gerharda Haupimatmt. : 

— Ruda kańadyj.*tego kożetoła żjedno: 
czonego odrzuciła propozycję wysłańia prze 
stawiciela dyplomaiyczhegó do Watykanu 
| Reżolucja głosi; że przedstawicielstwó takie 
i było sprzeczne z zasadą rozdziału kościoła 


driierci 


i państwa. } 

=o Agehòja Tass fodajè że wśród AME 
rykanów rośnie żaińterógowańie dlu Zwiąż: 
ku ftadzisckiegó, W 40 ihstyłutach «miery 
kańskich wykłada stę historię, geograłię i 
e*onomię rosyjską, a także język 1 litera 
iure ; . 

— Z Moskwy wyjechała do Niemiec de 
legacja radzieckich związków zawodowych 
Delegacja rragnić zapoznać się z działalno 
Stig niemieckich związków zawodowych. 

-= Partkmeńt fa wyspach Owczych posta- 


mieszkańców pragnie ódłączyć się bd Darii. 


która od f 1386 Posiadałó lẹ wyspę. óży 


też pragnie autonomii w ramach państwa 
duńskiego. 

< hreśziowańy zosłał przez francuską 
straż graniezną kanonik Roger, kanclerz ku 


sław Hejntowski z Poznania. Miasowamie na |rii biśkupicj w Perpighan, pod zafśutem + 
stąpiło przez Najwyższy Trybuńał Narodo* ; 


| 


krywania działających we Francji ageńtów 
rządu Franóó, Żalrkymany zoślał rówńież. 
Delelos, szef policji w departamtneie Pire- 
ńeje wschodnie, pod oskarżeniem dostarcza 
ia agentom France łałszywych dokumen 
tów. 


jra w Ameryce 


bć ostrze zaleceń podkomisji przez 
sprzeciwienie się ustaleniu terminu, 
w uj Franco pod presją zerwa” 
nia z Hiszpanią stosunków dyploma- 
tyczsych i handlowych będzie mu- 
siał ustąpić. Państwa anglosaskie 
zmierzają do tego, żeby decyzję w 
sprawie terminu pozos'zwić Zgroma* 
dzeniu Generalnemu ONZ, co w pra- 
ktyce oznaczałoby odroczenie spra- 
wy na 3 miesiące. 


WO O WO AW YYY 


głoski, że pópidra on monarchistów. Pogłó* 
skom tyt ze strony komisji alianckiej zë- 
przeczono, 

W Rzymie miały miejsce nowe poważne 
rożtuchy wywołane przez monarchistów. 20 
samochodów wojskowych masiałó inierwe* 
hiować. W Neapolu zarządzono ostre środki 
ostróżności, aby nie dopuścić do powtórzenia 
się zajść. 


GŁOSY PRASY ZAGRANICZNEJ 

WASZYNGTON (SAP). „New York Times“ 
wita powstanie republiki włoskiej, jako po 
czątek nowego życia po gorzkim doświad: 
czeniu faszyzmu i przegranej wojny. Dzien- 
nik nie przywiązuje większego znaczenią do 
demonstracji monarchistów | stwierdza, że 
najlepszym sprawdzianem nastrojów są wy- 
niki ostatnich wyborów, 


W LIPCU WYBORY PREZYDENTA 
RZYM (SAP). Na posiedzeuiu Rady Minie 
strów pod przewodnictwem premiera de Ga- 
speri, ustalono datę wybo u prezydenta na 
dzień 24.7. Po posiedzeniu żostało wydane 
oświadczenie, że król Humbert wyjedzie do 
Portugalii Wydano również odezwę, prze- 


strzegającą ludność, by nie dała się spro- 
wokować. 


Podwyższone pensje 


pracowników 


Nowy Dekret o perst*ch pracowni: | 

ków państwowych przewiduje 12 

grip uposażenia wg. następującej ta: 
eli: 

I grupa 3.900 zł; Il — 3,080; 
IM — 2.760; IV = 2.340; V — 
2.030; VI — 1.825; VII — 1.750; 
VIII — 1.630; IX — 1.520; X — 
jt”: XI — 1,280; XII grupa 1.200 
zł, 


państwowych 


Dekret wchódzi w życie z dniem 
ogłoszenia ż mocą obowiązującą od 
dnia 1 maja 1946 r. 

paremas zatwierdzony został 
dekret o zmianie podatku od uposa- 
żeń, w ten sposób, że pracownicy naj- 
mniejszych grup płacić będą 1% od 
poborów, a a ST 10%, co sta— 
nowi zniżkę od 66% do 28%. 


Bór nie chciał nawiązać kontaktu 
Z Czerwoną Armią — stwierdza gen. Monter 


NOWY JORK. Europejski kores* 
pondent dziennika „Detroit News” 
Phix» Adler, w żw azku z wizytą Bo- 
isze w artykule „Ge 
neral Bót wątpliwy bohster', że o* 
trzymał szerżg cennych informacji © 
powstaniu od pewnego ofiććra ete- | 


usn z wywiadu emerykańsk ego U. 


1 


| 


całym 


sżtabęm powstania w obozie jeńców 
Straflager + Goldi'ż w Niemczech i 
brał udział w szeregu dyskusji ż ofi- 
ceram polskimi. Geńcrał Monter w 
rozmowich z Nuńnem zaprzeczył ja- 
koby dowództwo powstania robło 
jakieś per ńawiązania bezpośred- 
"* kontaktu z Armią Czerwoną, 

apiłan Nunn powrócił z niewoli 
do Ameryki, 


Sekwestr „Batorego“ przeszkodą 


podpisania umowy handlowej z Włochami 


RZYM (SAP) Ambasador włoski w Wär- 
sżawie, p. Reale, przebywający obecnie w 
Rzymie oświadczył agóńcji Ansa, że pób$t 
jego we Włoszech poza obowiązkami zwią: 
zahymi z wyborami miał na celu zlikwido” 
Wanie incydentu w zwiążku z sekwestrem 
statku „Batory“ przez „Zjednoczone Stoer- 
nie Adriatyckie”. 


Obecnie róbię starania — pówiedział am- 
basadór Reate — ażeby załatwić tę sprawę 


jak majprędzej i mam poważne podstawy są- 


dzić, że kwestia żóstańić załatwiońa pomyśl- 
nie. Śtaram wię źnieść cekwestr „Batorego” 
i ułatwić w teh sposób przyjazd do Włoch 
handtowej misji polskiej uprawnionej do 
podpisania umowy; 


Znowu widziano Bormunnu 
Zastępca Hitlera ukrywa się w górach Schwarzwaldu? 


FRANKFURT (SAP): Wywiad francuski 
podał do wiadomości, że w górach Schwarz- 
waldu widziano Martiñá Bormanna, jednego 
2 hajbliźszych współpracowników Hitlera. 
Doniesienić żłóżyła powha kóbieta. 

W sferńch wywiadu amerykańskicyo ist. 
hicje jednak pogląd, 36 uwa kobieta pó pó. 
stu pomyliła 3i6 co dö Gsóby Ronańna, bie 


| 


raè kogu innego za Alego. AGEFYKAKIE twier 
dzą ż całą pownością, £6 Bormann wis żyje. 

Z drujićj StróRg H poszlaki, jakóky Bor- 
manń wciąż przebywał w Nieiaeźcoh, W cza- 
sie aresztowań pewnej tajnej otganianćji, na 
Gzelć której słał Axmann, przesłuchiwani 
hitlerówsy powóływali się na kierownictwo 
Bormańia. 


W Grecji tłumi się wolność 


NEW YORK. Korespondent gaźe- 
ty „New York Fet:ld Tribune" Shi: 
ret oświedcżył, w przemówieniu wy 
głoszonym w New Yorki, że Anglicy 
odmawiają ntrodówi greck əmu tej 
demokratycznej wólnóści, z której sa 
mi korzystają í Że departament stanu 
USA sie protestute dotychczas pre 
ciwko term, Przypomniał on. | Ań 
glicy thimili po wojne dźistsiność 
EAM i ELAS oraz 6 represjach i ter" 
rorze ze strony amisltogowskiej poli 
éji i monarchistów. j 

Angl cy ods'ąńihi od swej obietnicy 
uleprzeprowadzania  plebisev'u w 
śpikwie króla do roku 1948, Rcasu- 
rhując, zemiast demokratycznej Gre- 
cji, kierówsnej pfźez pa!riótów, wal 
czących o demokrac'ę przetiwko wlo 
skim i nemieckim frszysjom. mam 


i wolność. 

W Grecii ańwiś znów wiele > tech 
osób, k'are wssólsracowato z Wło- | 
chsmi t Niemeat W tymi oż”si>, kie- 
dy patrioci gnili w więzieniach lub 
Ultrdweii sę w górach. Dalej == mós 
wit Shirer == że Andie —-—-4a'4 


üstanow ł w Grecji faszyzm. 


opinia amerykańskiego dziennikarza 


Mówca f prase | rząd USA 
dò zfaisny obecnej polityki ignoro- 
wania Grecji, 


HANDEL POD KONTROLĄ 
BRYTYJSKĄ 
NOWY JORK (PAP). Ageneja O- 


virsćas News donosi, że w Atenach 
utworzone żesiało „Greckie Towa- 
rzysiwo flasdlówe', kióre umóżliwi 
władzom aa 


ierskim wykonywane 
ścisłej kosze nad handlem śróckim 
i odda w ich ręce monopol hendlu za 


granicziego Grecji. Za pośrednic- 
twem tego „Towarzystwa” kupcy 
angietsty ksdą mogli sprzedawać w 


Grecj nie tylko 'ewary engiziskie, 
żle i towary zakupióńć w innyEh kra 
jach pó cenach zacznie wyższy( l 
niż dotychczas. Natomiast przewidu- 


; Y | ie się szereg ulg | zniżek |esli chadzi 
Grecię w której tłutni sią demokrację 6 zakup towarów greckich przez „To 


Przychówek 
puszczy blałcwieskiej 


W reżetwkełe w fiałowieży żnnidniye wit 


do przywrócenis praw króla. który | obecnie 19 żubrów, w tem Hi byków R krów 


i cietók: Kilka krów jest GielńyDh. 


. 


Dorota Kłusziyymsiśe 


Dlaczego irzy razy „iak”? 


Instytucja drugiej, potocznie tak zwanej 
Wyższej izby, Czyli t. żw. senatów, ma pra* 
wie we wszystkich krajach europejskich jed- 
nolite źródło pochodzenia. Senat jako insty- 
tucja, bez względu na to, czy się gdzieś ua- 
zywa Izbą Lordów, Izbą Panów, itp. był 
normalnie w ciągu wieków wynikiem dążeń 
Gligarchów, czyli duchowńych 1 świeckich 
magnatów, do ograniczenia władzy królew: 
skiej, wzgl. książęcej na rzecz największych 
posladaczy ziemi w danym kraju. 


IZBY FEDERACYJNE 


Natomiast zupełnie inny charakter i gene- 
zę mają takie senaty, jak Stanów Zjedno- 
€zonych, instytucja licząca ponad półtora 
wieka, lub nowsze izby wyższe w Związku 
Radzieckim, względnie ostatni w powojennej 

"Jugostawii, gdzie instytucje senatu są wyłącz 
nie wynikiem federacyjnego charakteru oć- 
nośnej struktury państwowej. 
("Senat amerykański, czy też izba przedsta- 
wieieii republik zrzeszonych w Związku Ra- 
dzieckim, lub izba wyższa nowoczesnej Ju- 
gosławii nie mają nic wspólnego z dawnymi 
czy obecnymi izbami wyższymi innych kra- 
jów. Są to bowiem izby oparte na przedsia- 
wicielstwie nie ludności, czyli obywateli, ja- 
kó takich, ule mają za zadanie reprezento- 
«wanie interesów poszczególnych stanów Ame 
„ryki Północnej, poszczególnych republik ra- 
dzieckich, lub prowineji  jugosłowiańskieh. 
+ Tego rodzaju izhy wyższe są zabezpieczeniem 
(| wynikiem charakteru federacyjnego danych 
państw, a nie wyrazem uznawania konłecz- 
„ności systemu dwuizbowego w pariamenta- 
ryzmie. 
DAWNIEJ U NAS 

Przechódząc pó tych ogólnych uwagach o 
dwojakiej, « zupełnie różnorodnej genezie 
Ł zw. izb wyższych do naszych spraw bicżą: 
cych, musimy stwierdzić, że geneza senatów 

‘w dawnej Polsce histórycznej, jest dokładnie 
* kopią zjawiska w całej średniowiecznej í no- 
„ wóczesnej Europie, a mianowicie rezultatem 
/ dążenia najwyższych czy najbogntszych ster 


praw. Dążenie to ostatecznie po wiekowych 
„walkach doprowadziło w walce z izbami po- 
„selskimi, bądź do osłabienia tej izby „wyższej, 
SB. ASB | » 
„mego senatu, w praktyce konstytucyj 
` cji i w konstytucji polskiej z roku 1921. 

Przechodzę teraz do dziejów senatu w daw 
nej Polsce. Początki senatu jako Instytucji 
sięgają w zasadzie w głębokie czasy bardziej 
trzynastego niż dwunastego wieku. Już wów- 

- ezas wyłoniła się spośród ogółu szlachty kła- 
sa, chętnie nażywająca samą siebie w dòku- 
mentach: baronami, którzy coraz bardziej 
mieszali się do rządów, ograniczając władzę 
książąt dzielnicowych. Magnaci owi wytwa- 
rzali się jako grupa przez sprawowanie naj- 
wyższych dostojeństw państwa, jako wojewo- 
dowie, kasztelanowie, sędziowie i t. p. two- 
rząc po pewnym czasie całą klasę, która zbie 
rala największe fortuny | wywiersła wpływ 
na wszystkie sprawy zwłaszczm, mająe w 
swym ręku sądownictwo. Magnaci €l zjeżdża- 

|| się na wiecach, czyli zjazdach z księciem 
i wtenczas podejmowano niejakó wspólnie 
najważniejsze decyzje prawodawcze i poli- 
tyczne. 

W ten sposńb samowładne władza książąt 
słabła, a ze zjazdów wytworzyła się zwycza- 

‘jowa instytucja współrządząca z księciem, 
nazywająca siebie Radą Książęcą, czyli Sena- 
tem. W miarę :ozwoju państwa I mimo po- 
łączenia się ziem za Łokietka 1 Kazimierza 
Wielkiego, właśnie wskutek sporów © na- 
stępstwo tronu, zjazdy zwoływane przez kró- 
lu, utrzymały swoje znaczenie polityczne, 
chociaż początkowo były to zjazdy czyli se- 
nat poszczególnych dzicinie, a dopiero od ro- 
ku 1365 miał miejsce zjazd tych dygnitarzy, 
chętnie nazywających się senatorami, z całej 
ówczesnej Polski. 

W okresie rządów jagicllońskieh magnaci 
zdołali ustabilizować swój wpływ na rządy, 
szczególnie w czasach głośnego biskupa kra- 

_kowskiego Zbigniewa Oleśnickiego, kiedy to 
magnaci, zjeżdżając się, załatwinii najważ- 
niejsze sprawy państwowe, czasem nawet bez 
udzialu króla. 


WALKA DROBNEJ SZLACHTY 


| Jakkolwiek potem — za Kazimierza Ja- 
glellończyka | następców — drobna szlachta 
zaczyna walczyć o swój wpływ polityczny 
| rozszerzać go, zreszią drogą pognębienia 
praw innycł stanów, zwłaszcza miast (gdyż 
Chłopi I tak byli uciemiężeni), to jednak ma- 
gnaci utrzymują nadal przez te zjazdy wzglę- 
-dule senat zdobyte poprzednio stanowiska. 
Do prawnego unormowania i ustabilizowa- 
nia dochodz* w roku 1505 w konstytucji „Ni- 
hi) Novi“, właściwej pierwszej konstytucji 
jagiellońskiego państwa polsko - litewskiego. 
Konsiytacja „Nihil Novi“, czyli „Nie Nowe: 
go*, ustanawiała, zgodnie z praktyką zwycza” 
Jową, że nic nowego nie będzie postanowio- 
ne, czy!i że nie będą wydane żadne ustawy 
bez zgody trzech czynników, czyli stanów, 
zebranych na wspólnym sejmie, t. j. Fróla, 
senatu | posłów ziemskich. 
Senat więc zatrzymał dawne swoje stano- 


Geneza Senału w Polsce 


wisko, ńiezałeżne od Instytucji sejmu, t. |.| reprezentant magnaterii i o!lgarchii, z tym. 
agr madzeala posłów wybieranych w poszcze | że oligarehla dachowna była bardziej wpły- 


gólnych ziemiach pracz ogół eziachty 0a| wowa od Świeckiej, Między innymi senat od- 


porozumienia ze słynnym splskłem  tosyj- 


Ludzie «swobodni» 


Niekiedy spędzając ranek w domu, przy 


biurku, mam możność obserwowania inte. 
resującego widowiska. Oto przed moim do- 
mem rożciąga się niewielka łąka, nie wia- 
domo z jaklego powodu żasypana gruzami 
przez lubiący mgłą tajemnicy okrywać swo 
je niektóre posunięcia BOS. Na ocalałych 
skrawkach zieleni w słoneczne południe, w 
dzień powszedni, beztrosko spędzają biogie 
godziny siesty ludzie, którzy widocznie 
mają cżas. Spią, jedzą, piją wódkę, znowu 


skich dekabrystów, dążących do obzłenia ząśpią. Zażywni gentelmani, którym by nie 


trona reakcyjnego despoty Mikołaja I. 
W czasach późniejszych Polacy blórą już” 


zaszkodziło ż pewnością uczciwie przepra* 
cowanych kilka godzin, choćby przy uprzą* 


A ludności danego państwa do zabezpieczenia w ak 
sóbie specjalnego organu dla obrony swych |P9 nim dopiero. Wojewodowie; w poriądka 
uh. to sojowy, hazekiera panh, 

nej Fran 


t zw. sejmikach ziemsxich. grywał zawsze ogromną rolę w czasie elekeji 
królów, gdyż obradował on oddzielnie, pod 
natmlotera zwanym „Szopą*, przyjmował po 

stów cudzoziemskich i właściwie senat dccy- 
dująco inspirował a nieraz wprost aurzucał 
ogółowi szlachty osobę przyszłego króla. Nu- 
turalnie czasem szlachta buntowała się prze- 
ciw tej przewadze senału i awanturami na- 
rzucała swój wybór króle, jak np. przy ta- 
talnym wyborse Michała Wiśniowieckiego, 
kiedy to zgromadzona na elekcję szlachta 


STABILIZACJA SENATU 


Ustala się teraz awyczaj, kto wchodzi dó 
senatu. Do senetu wchodzili więe dożý wot- 
nio: najwyżel urzędnicy, a mianowicie bisku- 
pi, wojewodowie i kasztelanowie, tudzież tak 
zwani ministrowie, t. į marszałek wielki i 
nadworny, kanclerz wielki 1 podkanclerżo- 
wie oraz podskarbi wielki, czyli minister 
skarbu, Sejm obradował osobus pod prze- 


wodńictwem króla, a senat zbiera się aa | zasypała ktrzałami „Szopę* senntorską | na- 
każde wezwanie królewskie, razem z Sejmem, | rzuciła wybór najfatalniejszego zresztą kan- 


ale także poza sejsaem, stająe się tym, czym 

był przedtem, t j. przyboczną radą królew- 
ską, Unia Lube'ska z roku 1509, wprowadza- 
jąc wspólny sejm dła całego państwa polsko- 
litewskiego, jest także punktem wyjścia dia 
unormowania składu senatu. Ustala się bo- 
wiem praktyka urzędów, z którymi była po- 
łączona funkcja senatorska, w odróżnieniu 
od urzędów nicsenatorskich. 

Tak więc w sklad senatu wchoćziłi jako 
przedstawiciel" rząda i króla: marszałkowie 
wietey I nadworńi, koronny I litewski, kan- 
clerze wiełey, koronny i iitewski oraż ich ga- 
stępcy, czyli podkancierzowie oraz podskar- 
bowie wielcy, koronny I litewski, gdyż pod- 
skarbowie nadworni weszli do senatu dopie- 
ro pod sam konice Rzeczpospolitej. Poza tym 
w skład Lenat wchodzili wszyscy biskupi 
rzymsko katoliccy, wojewodowie, po jed- 
nym na województwo, i kasztelanowie więk- 
si t mniejsi, zwani także panami, a czasami 
senaitorami drą kowymi, których liczha ba 
poszczególne województwa była zmienna. 

W tego rodzaju senacie od Unli Lnbels' lej 
ściśle ustalona porządek, w jakim zasiadano 
w senacie, a więc: pierwsze miejsee przysłu- 
glwało Prymasowi Gnieźnieńskiemu, po nim 
szedł arc"biskup Iwowski | poszczególni bi- 
skupi z krakowskim na czele. Dopiero po du- 
chownych szli świeccy Senatorowie. Z tego 
na pierwszym miejscu kasztelan krakowski, 


swym zmieszani z kasztelanami wileńskim i 
trockim i starostą źmudzkim. Po wojewo- 
dach zasiadała już reszta khózłelanów więt- 
La żę mnie ja Wymienieni poprzednio 


zasiadali osobno. Jeśli senat obradował ra- 
zem z sejmem, to wówczas posłowie zajmo- 
wali miejsce poza scnatorami. 


SZKODLIWA ROLA SENATU 


Ten porządek i pózycja senatu utrzymała 
się prawie bex zmiań do końca dawniejszej 
Polski szlacheckiej, Już jednak wtenczaś sē- 
nat polski zaciążył swoją reakcyjnością fa- 
talnie na najważniejszych sprawach polskich. 
Przez elasną nienawiść I uprzedzenie religij- 
ne nie tylko nie dopuszczono dò senatu bi- 
skupów prawtsławnych, alé rawet gdy doszła 
d skutku Unia Brzeska w r 1595, czyli kie- 
dy powstał kler grecko - katolicki, wzęl. 
unicki, nie dopuścili biskupi czymsko - kato- 
licey do senatów biskupów anickich, chociaż 
byli oni katolikami. To upokarzanie I krzy w: 
dzenie biskupów. unickich było głównym po- 
wodem, a przynajmniej jednym z głównych, 
że Unia, czyli katolicyzm obywateli ruskich 
dawnej Rzeczpospolitej nie osiągnął zamie- 
rzonych eclów. Biskupi rzymsko = katoliecy 
nigdy nie chcieli dopuścić do żrównania w 
prawach ówych kolegów katolickich ponie- 
waż byli unijnego obrządku. 


fak sumo ten reakcyjny upór senatu elą- 
żył na sprawach prawosławnych i kozackich. 
Umowy ż Kozakami nie dochodziły do skut- 
ku, gdyż np. zobowiązanie £* ugody w Zbo- 
rowie, zawartej w roku 1649, z Chmielnie- 
kim o dopuszczenie do senatu prawosławne- 
go metropolity z Kijowa nie zostało wyko- 
nańe. 

Senat dawnej Rzeczpospolitej aż do same- 
go upadku głównie z winy wysokiego kleru 
stał nieprzejednanie na swym roskcyjnym 
stanowisku niedopuszczenia do zrównania w 
prawach z rzymskimi katolikami innych bi- 
skupów. 


KONSTYTUCJA 8-GO MAJA 
Nle welno zapominać, że także w dawnej 


|Polsce były tendencje do ograniczenia roli 


senatu. Przede wszystkim w dawnej Polsce 
dla uchwał była potrzebna zgoda obydwóch 
izi dia waźności uchwał w sprawach aajważ- 
niejszych, a konstytucja 3 Maja z 1791 r. 
orzekła, że projekty praw uchwala jako wła- 
dza prawodawcza Izba Poselska, a Izba Se- 
natorska tylko je potwierdza, względnie za- 
wiesza, ale tylko do następnego sejmu. 
Jak widzimy a powyższego, senat przez 


ieli charakftr ministrów, || 


dydata. 
PO ROZBIORACH 


Gdy po rozbiorach za eżasów  napoleoń- 
skich zaczęło się odradzanie państwowości 
polskiej, wrócił też natychmiast senat do ży- 
cia w polskiej konstytucji, Konstylucję Wiel- 
kiego Księstwa Warszawskiego z 22 lpta 
1807 r. napisał, jak wiadomo sam Napoleon. 
W konstytucji tej wrócono do zasady daw- 
nej Po!ski, dwaizbowego sejmu, składojące- 
go się 4 izby seniorskiej | poselskiej, izba 
senutorska Wielkiego Księstwa składała się 
wówezas tylko z nominatów, powołanych 
przez Wie'kiego Księcia warszawskiego, t j. 
króla saskiego Fryderyka Augusta, a miano- 
wiele, sześciu biskupów, sześcia wojewodów 
I sześciu kasztelanów. Do cyfry łej w rokn 
1809, po powiększeniu Księstwa, dodano 
dwunastu dalszych senatorów, między inny- 
mi, także biskupa unickiego z Chełma, 

Był to więc wyłacznie senał składający się 
ż nominatów, czyli Ł zw. „wirylistów*, põ- 
dobnie więc sformowany został także senat 
Królestwa Polskiego, t zw. „Kongresowego“, 
utworzonego na Kongresie Wiedeńskim w ro- 
ka 1815, Wówczas to konstytueja tego Kró- 
lestwa Polskiego z 27 listopada 1815 przewi- 
dywała również sejm dwaizbowy, przy cżym 
do Ssenału należał szereg t zw. „książąt 
krwi“ z powołania, oraz biskupi, kasztelano- 
wie i wojewodewie, Wśród biskupów zasia- 
| dał także biskup grecko - unieki. Śenat ten 
wsławił się między innymi sprawą oddanych 
pod sąd sejmowy t j senalu, członków Tovi 
Patriotycznego, którzy, 

STEFE TIT EEDS VIC iiig 


Tow. Premier Osobka- Morawski; 
na zjeździe Nauczycieli Socjalistów 
Przewodniczący CKW PPS, tow.| mają wyżywienie, noclegi w hotelu 


Premier- Osóbka-Motawski zgodził | ZNP. zwrot kosztów podróży i bilet; 
się wziąć udział w dniu 15 bm. w| do teatru, 1 


zjeździe Nauczycieli Socjalistów. 


Wojew. Kom. PPS zawiadamia, że Nauczycieli z terenu Warszawy i de-$ 
jący skiero= | 


delegaci na zjazd posiada 
wania z partyjnych komitetów otrzy- 


Przegląd pra 


SENAT L.. WÓDKA 


„Polska Zbrojna” przypomina do* 
wcipne przemówienie posła Woż: 
nickiego z PSL „Wyzwolene'” pod- 
czas dyskusji ö senacie w Sejmie 
Ustawodawczym: 

Do abstynenia zgłasza się ktoś i powia- 
da: Napijesz się wódki? Ten odpowiada: 
— Nie napije się — I wygłasza przy tym 
kazanie, że wódka jest szkodliwa.Ten dru 
gi pyta go znowu: — A może pomarań- 
czówki się napljesz? Ten już bardziej ta- 
godnym tonem wygłasza kazanie, że i po- 
marańczówka jćst szkodliwa. Ale ne py- 
tanię, czy napije się smacznego likieru, 
powiada; — Jeden kieliszek to mogę. 

Panowie chcecie użyć tej samej metody. 
Dajecie Senat, my odpowiadamy, że nie 
chcemy Senatu. — A może chcecie Senat 
z powszechnych wyborów? — mówicie, 
My i na to się nie zgadzamy. A może bez 
virilistów. Przychodzicie do nas ciągle z 
tymi samymi „pokusami”.. Naszym zda- 
niem Senat w ogóle jest szkodliwy, a pa- 
mowie upieracie się przy tym, lub intym 
Senacie... Senat wam jest poirzebny I o 
ten Senat walczycie, aby był instytucją 
przywilejów, w której będą pewni ludzie 
obdarzeni przywilejami... 


AMERYKANIE 
O MIKOŁAJCZYKU 


Przed kilku dniemi cytowaliśmy 


cały czas istnienia Rzeczpospolitej, zatrzy. |krytyczny artykuł o Mikołajczyku 
mał w swym ręku szczególną pozycję jako ' londyńskiego „Econom st". Obecnie 


Zastanów się chwilę, a przyznasz bez trudu: 


Senat - wróg postępu, wolności i 


jak wiadomo, byli w t 


tylko incydenialnie udział w obradach Izb osa p Seji seo hegela plir 
wyższych, t. zw. izb Panów Austrii i Niè-Fstwowyčh, czy robotników fabrycznych. 
miee. Życie polityczne zaś | walka purlamen-A' Wokolo wre praca. Robotnicy miejscy 
tarna Polaków pod zaborami skupia SIĘ NiE-$reperują jezdnię, krążą wylładowane samo- 
mal wyłącznie w przedstawielelstwach z wy-ląchody, huczą młoty w pobliskiej kuźni, śpie- 
borów, a więc w parlamencie austriackim fszą dzieci do szkół.. Osobnicy z trawnika 
i niemie kim, względnie w sejmie pruskim,jj obserwują sennym spojrzeniem cały ten 
a zwłaszcza Sejmie galicyjskim. A ruch FCU: R PORY. plorez 

wątpienia niewiele ich wzrusza.. Mają czas, 
słońca, nieco grosza na alkohol. Wystarczy 
20 do szczęścia... 

Nie dziwnego więc, że z powstaniem odro- Wchodzę w tychie samych godzinach 
dzonego państwa polskiego iden senatu nief pracy do jednej z warszawskich kawiarni. 
cieszyła się popularnością w narodzie pol-HfPrzy stolikach pełno: wymalowane paniu- 
skim, jakkolwi.k wszystkie ówczesae pań-żsio, $enni wytworni młodzieńcy, chłepczący 
stwa miały przedstawicielstwo dwuizbowe,*,czarną kawę, mężczyźni w sile wieku, zamie- 
przy czym wśród wzorów zarówno bý niający między sobą jakieś nie ważne zżda* 


N p è ta. Nie, to nie są ludzie, którzy zaszli 
a znana rola senatu francuskiego, jako czynj” y q i y 
s są RZN ZH "Bt na kwadrans, aby w przerwie wśród 


= kaująccjo, jak teś “rola brytyjskiej pracy, skonsumować coś naprędce.. Można 
Izby Lordów, czynnika zdecydowanie reak-F wyjść na godzinę, powrócić i na pewno ta- 
cyjnego, którego rola wreszcie po długich$ sianie się ich, wytrwale czuwających na 
wałkach g brytyjską tebą Grała została spro-ftym straconym, kawiarnianym posterunku. 
wadzona do minimum, czy raczej dò ioli$ż Podobnie zdumiewa człowieka w restan- 
publicznego klubu dyskusyjnego. A racji widok zajętych wielu stolików przez 
Gdy więć w odrodzonej Polsce zebrał się (2. towarzystwo, spędzające przyjemnie 
sejm konstytacyjny, zwołany na tle spócy-jic05 ^a mniej lub więcej urozmaiconej 


Fieznych warunków państwa będącego jestFl Coosem aq to fatotnie przyjezdni. Ale na 


sze w wojnię | © niesktalonych grakiekeh, fogót rdzenni, miejscowi Warszawiacy. Nie 
sejm ten był jednoizbowy I mia? dopiero roz3 śpieszy im się nigdzie, mają czas, dużo cza» 
sirzygnąć przez konstytucję przyszły charsk-Hsu, No i pieniędzy, jako, że restauracja 
ter cliata prawodawczego Polski. Debaty by-$bynajmniej nie należy obecnie do fanich 
iy zażarte, Wiele ataków padało 2 ław so-$pPrzyjemności. Więc tracą jedno i drugie na 
cjalistów i Wyzwolenia, podczas gdy prawi- &wysiadywánie w knajpie. 
ca, prowadzona w tych sprawach przez. erc Do największych dziwowisk, jakich do- 
przebywającemu nad 


feodorowicza, starała się wybudąć konce gjstarczała ' Warszawa, 
za ę wysunąć kon Pee wisłą cudzoziemcowi, w okresie przedwo- 


sA. WINO W WH SAES 2000" Hjennym, należała bez wątpienia wielka ilość 


tytułu sprawowańych godności, wzgl. nomi- dosobników pici obojga. spędzających pré“ 
nacji. Ostatecznie, jak wiadomo, idea „wiri: 


źniacto czas w lokalach publicznych, właś 
listów* upadła, a Seńat został uchwalony wjfnie w godzinach pracy. Rzecz na Zacho- 
konstytucji z 1921 r. Śdzie, gdzie człowiek co najwyżej na pół 
Był to jednak senat b pięcioprzymiotaikojśdziny wybiegał z błura, czy ze sklepu, 
wego prawa w borcntgo 2 bu widiatowi aby pośpiesznie spożyć południowy posiłek, 
y ‘inie spotykana. I trzeba przyznać, ie by- 
czy nominatów, nie dziwnego więć, że kón-W najmniej nie przysparzało nam chwały to 
stytucja z r. 1035 mie tylko zmieniła tupel- Æ zjawisko, wielokrotnie opisywane przez za- 
nie charakter dawnego senatu, ale weszła węjgranicznych korespondentów w dowcipnych 
życie zasada pówoływania jednej czwartejf felietonach... j 


senatorów drogą nominacji prezydenta. Ab-Ą Wojna jakoś niewiele pod tym wzglę 
surdałna wręcz ordynacja wybóreza do sena-Hidzm zmieniła na lepsze. Klasa ludzi swo- 
bodnych wolnych od pracy, po staremu nie 
Kto są cl ludzie? Urzędnicy, robotnicy, 
* wolne zawody, prywatna inicjatywa? Myślę, 
że nikt z wymienionych kategorii jako, że 
wszystkie pracują, coś robią, załatwiają. 
Kapryśni, pracujący w nocy artyści? Ale 
skąd u diabła takie masy utalentowanych 
ludzi pióra, czy pędzla w naszej biednej, 
zrujnowanej Warszawie... Toć zakasowalibyś 
my Florencję w okresie Medyceuszów... 
Posiadacze dolarowych, zmienianych po- 
trosze na boczku oszczędności? Kombinato= 
rzy? Spekulanci? Myślę, że raczej te os 
M tatnie przypuszczenia są słusżne. l cokol- 
Swiek by się rzekło, trzeba stwierdzić, że 
zwłaszcza dziś, w okresie odbudowy, gdy 
każda para rąk do pracy ma swój wałor 
i swoją cenę, jest to zjawisko w wysokim 
A słopnia szkodliwe i demoralizujące, budzące 
trozumiałą „złą krew" wśród dziesiątków 
tysięcy pracowników, skromnie z reguly u* 
posażonych, często wyczerpanych minionym 
okresem wojny, a przecież nie szczędzą* 
cych wysiłków mózgów, czy mięśni, na to, 
aby nie tylko oni, ule i Polska, jakoś ko- 
"niec związała, aby zaczęło się dziać nam 
wszystkiem lepiej. Dlatego, skoro nie može- 
5 my zabronić nikomu spędzać czasn w Spo* 
PP N „New York Herald Tr.- sób, jaki uważa dla siebie za najodpo* 
bune". wiedniejsży, świadczący o jego umysłowym 
Twierdzi on, że układ sił politycznychifrozwoju, czy też niedorozwoju, pragnę 
w Polsce jest podobny do układu sił we przynajmniej publicznie zawstydzić te pró* 
Francji lub Włoszech. „Komuniści* żniacze tłumy, wołając gromko: 
jak nazywa on PPR stanowią „silnąd — Panowie, czy też obywatele, of 
mniejszość obok nich sllni są socjaliści ** wstyd, Czy nie czujecie rytmu dokony* 
t „chrześcijańscy dem kraci“, do któ wującej się w Polsce pracy? Czy ona was 
rowek zyj: tyh na prawdę nic nie obchodzi? Czy możecie 
zalicza równie p. Mitołajczyka. Zdaniem 


bez wyrzutów sumienia żnajdować się poza 
Lippmana jednak te dwa ugrapowaniaf jej nawiasem? 1 czy jeśli macie dość forsy 
nie mogłyby stworzyć rządu bez udziału% aby nic nie robić, to pracujcle chociażby 
PPR. Dlatego najsłuszniejszym wyjściem bezinteresownie, społecznie, czy ják chcecie, 
podłog Lippman*a — jest rząd koalicyj-jąa 74 straszcie bliźnich swoim idiotycznym 
my tych wszystkich ugrupowań. nieróbstwem, smutni, głupi, żałośni ludzie, 


Lippman chętnie widziałby wicepremiie- ą Pe 
ra Mikołajczyka na czele takiego rządu 
koalicyjnego. Jest to jednak, jego zda- 
niem, niemożliwe. „Największą słabością 
Mikołajczyka — oświadcza Lippman 
jest okoliczność, że jest on obciążony po- 
parciem Anglii | Ameryki. To ostentacyj- 


ne poparcie, udzielane mu przez naszą dy , ÅA 
plomaeję I prasę, jeszcze bardziej utrnd-fpierosów w PMT przedstawiciel Centralnego 
(4 Guo podrcjk: Tek alg Kl anb (9 tetu Związków Zawodowych stwierdził, 
stosunki. an-È żę świat pracy jest zadowolony z wprowa- 

osasko - radzieckie przepojone będą pla i i ? 

El dzenia rozdziału papierosów systemem kart- 
nami wojennymi, najniebczpieczniejszymĘ kowym, co wreszcie umożliwiło człowiekowi 
byloby, gdyby naród polski wyntósł Mi-k pracy nabycie papierosów po cenie urzędo= 
kołajczyka do władzy. Jeśli będziemy po $ wej. Prezdtem możliwość taka leżała niests- 
pierali Mikołajczyka, zamiast mieć wiarę $tY W sferze iluzji, Wszyscy wiemy o prakty= 


w Polskę ! pozostawić bieg rzeczy same- kach spekulantów i osób przez nich pod- 
mu sobie, może stawionych uniemożliwiających konsumen= 


KA to mieć tragiczne następ-$, m dostęp do papierosów po cenach urzędo= 
A ych i śrubujących tch ceny. Oficjalnie pa» 
pierosy te były do nabycia w sklepach tyto- 
lowych. W rzeczywistości dostęp do tych 
lepów był zablokowany ogonkami. System 
kartkowy kładzie temu kres dając przydział 


W POLSCE ODRODZONEJ 


Obecność wszystkich towarzyszy 


legatów z powiatów — obowiązkowa. 


przytaczamy za „Głosem Ludu” wy 
jątki z artykułu o Polsce znanego 
powoysty amerykańskiego Waltera 


Swiat pracy zadowolony 
zrozdziału papierosów 


Na konferencji w sprawie rezdziału pa- 


Pozwala to na uniknięcie straty cz» 
wogonkarh itp. 


apierosów wprost do rąk konsumenta. Rów- 


nież * technika rozdziału papierosów jest za- ę 
dawalająca. Papierosy można kupować w 
dowolnie wybranych sklepach spółdzielczych. — 


ameme ameme aeo. 


WYCIAGAMY BRAT 


Sir. 4. 


NIĄ DŁOŃ DO ZGODY 


Przemówienie tow. Premiera Osóbki-Morawskiego w Nowosielcach 


Obywatele Ludowcy! 


Po raz drugi po wojnie chłopi pol- 
scy obchodzą swoje Święto Ludowe. 
Obchodzili je także i przed wojną. O 
ile jednak dawne święta były przede 
wszystkim wyrazem walki z rządami 
sanacyjnymi i beznadziejnym położe- 
miem materialnym naszej wsi, o tyle 
dzisiejsze Święto jest dniem zwycię- 


stwa nad rodzimą reakcją, obszarnic- 
twem i kartelami przemysłowymi. 
Obchodzimy to nasze święto w o- 
kresie wytężonej pracy nad odbudową 
zniszczonego przez wojnę kraju. 


Zwolełnicy starego porządku, wro- 


wie Polski Demokratycznej, nie tyl- 


o nie biorą udziału w pracy przy od- 
budowie Polski, ale przeż uprawianie 
dywersji i sabotażów, utrudniają w 
wysokim stopniu pracę i odbudowę 
naszej Ojczyzny. Im się marzy powrót 


do dawnych czasów, kiedy zapałkę w 
wielu okolicach Polski dzielono na 


cztery części i kiedy wieś nie tylko na 
biednym Polesiu musiała wyrzekać się 


nafty i wracać do łuczywa. 
Nasz Rząd chłopsko - robotniczy je- 
szcze całkowicie nędzy nie usunał i 


pełnego dobrobytu nie stworzył, ale w 


ciągu roku od zakończenia wojny do- 
konał wielu pozytywnych osiągnięć, 
które bedą mocnym fundamentem no- 


genialnych artystów, 


wychodźstwa. 


Korzystńa granica, szeroki dostęp 
do morza, bogactwo kopalń, a w szcze 
gólności węgla, zlikwidowanie obszar- 
nictwa i karteli przemysłowych oraz 


właściwa polityka zagraniczna, stwa- 


tzają znakomite warunki do pów a 


cia Polski na takie wyżyny, o jakich do 
niedawna nie mogliśmy marzyć, skoń- 
czyć raz na zawsze z krzywdą chłop- 
ską, która młyńskim kamieniem cią- 
żyła na życiu naszego narodu. 

Nędza wsi polskiej nie znała przed- 
tym równej w Europie. 


JAK WYGLADAŁA NASZA WIES? 

J. Michałowski w swej książce „Wieś 
nie ma pracy“, wydanej w Warszawie w 
1935 r., pisze m. in.: „W rzeszowskim cú- 
kier na wsi nie istnieje.. sól używa się 
obecnie szarą, nie raz hawet czerwoną by- 
dlęcą, na wiosnę w okresię przednówka 


stosuje się kilkakretne gotowanie w tej 
samej raz osolonej wodzie“. 
W północnej części powiatu „spotkać 


można w chałupach dzieci, które żawiązy- 
wane są na cały dzień po szyję do worka 
z sieczką, gdyż bez ubramia zamarzłyby w 
zimnej nieopalonej izbie". Co się tyczy 
stanu zdrowotnego, to „trzy czwarte dzie- 
ci które badał, a przynajmniej połowa 
ogółu dzieci je:t chora na gruźlicę, wszyst- 


rty iak Paderewski 
oraz praca milionowych rzesz naszego 


kie mają powiększone gruczoły, a krzywi- 
ca zdarza się niezmiernie często”. 

Ten obraz nędzy chłopskiej w rzeszow= 
skim był znany niestety i w innych czę- 
ściach Polski, hie wyłączając powiatów 
podwarszaweikich, jak rawsko - inazowiec- 
ki, skierniewicki, gdzie przed wojną w 
wielu chatach chłopskich zwykły czarny 
chleb był rzadkim zjawiskiem, a podsta- 
wę do żywienia stanowiły ziemniaki beż 
omasty, „Najliczniejszą bowiem grupę go- 
spodarstw we wsiach województw połud- 
niowych tworzą gospodarstwa o powierzch 
ni 1 — 2 hektarowej. Przypada tutaj, w 
przybliżeniu 1/3 ha grumtu crego na gto- 
wę. Prżeciętny plon pszenicy lub żyia z 
tej powierzchni wynosi 3/5 kwintala, li- 
cząc skromnie 2,5 kwintala ma roczne spo- 
życie. Za pozostały kwintal, czyli za 10 — 
12 zł. trzeba tę powierzchnię obsiać, ubrać 
się, część dochodu użyć na wyżywienie in- 
wentarza i w końcu pokryć wiele innych 

. : PEE | potrzeb* stwierdza Konstanty Czerniewski 
„raj Niemcami i niewielki dostęp do b= e kaite Waie] w aH > 

ję AAA A 3 l „.|r. 1937 p. t. „Zagadnienia struktury agrar- 

Cne nasze, RrAnicE „są. IEPSZE, UZ nejlts Wogóle położenie chłopa: wPolsce 
przedwojenne i ogólnie biorąc zdro | przedwojennej pogarszało się z roku. na 
WE: tesime ah ajarnsiyrem m wyHTOKWYtWArZAJĄC stan straszliwej, bezna-, 
Wróciliśmy do dawnych natural-| dziejności. i KAPA 
nych granic piastowskich. Ludności fa wsi przybywało, a możli- 

Nasza pranica z Niemcami jest te-| wości zarobkowania i odpływu że wsi by- 
raz trzy razy krótsza od przedwojen- a Ewka R pay się Enz] 
nej, > w m stopniu ułatwia prżnd. piena wojdg: świetóą. Kudzyiń 
nam obronę prze agresją ze strony się ccraz bamdziej, Kraje imigracyjne za- 
śrniertelnego wroga naszego narodu. mykały swoje podwoje jeden za drugim, 

W nowych granicach posiadamy ol- j na 


1 1y Ol-|a słaby rozwój naszego przemysłu nie po- 
brzymie bogactwa węglowe i wielkie|zwalał na kierowanie nadmiaru ludności 
możliwości odbudowania przemysłu, 


wego domu polskiego, opartego na 
pracy.wszystkich i sprawiedliwości. 
Gospodarzem w tym domu bedzie lud 
polski, który swoią zapobiegliwością i 
praca stworzy siłę i bogactwo nowej 
Polski i sam będzie korzystał z owo- 
ców swej pracy. 

Słaba i biedna była przedwojenna 
Polska. Miała wprawdzie wiekszy ob- 
szar, ale pod względem wysokości do- 
chodu społecznego zajmowała jedno 
z ostatnich miejsc w Europie. Miała 
więcej ludności, niż obecnie, ale jedną 
trzecią zaludnienia stanowiły mniej- 
szości narodowe, niezżyte z połskością 
i nie przysparzajace Polsce siły. 

Byliśmy krajem mało uprzemysło- 
wionym oraz zacofanym gospodarczo 
i kulturalnie. 

Mieliśmy bardzo niekorzystne gra- 


wiejskiej do miast, toteż w Polsce ` nie- 
co pozwoli nam szybko odbudować |podległej rozdrobnienie go podanstw : wiej- 
kraj ze zniszczeń i stworzyć powszech- 


ny dobrobyt. í mogły się kształcić w szkołach średnich! i 


wyższych. i 


skich | postępowało i dzieci chłop:kie nie | 


Odra i z górą 500 km. wybrzeża 
morskiego zapewniają nam szeroki do 
stęp do niewyczerpanego źródła wszel 
kich bogactw, jakim jest morze. Bę- 
dziemy mogli teraz, wzorem państw 


„morskich, rozbudować naszą żegluce, 


nasz handel zamorski i nasze morskie 
rybołówstwo. 

Będziemy mogli pracować w spoko- 
ju, gdyż zapoczątkowaliśmy nową i 
słuszną politykę zagraniczną. Nie ma- 
my teraz wrogów z obydwóch, jak da- 
Waie, stron — z zachodu i ze wscho- 

u. 
liśmy pokój i przyjażń, a w obronie 
przed sąsiadem zachodnim możemy li 
czyć na pomoc całej Słowiańszczvzny 
z poteżnym Związkiem Radzieckim 
na czele. 

Podczas niedawnego pobytu mar- 
szałka Tito w Warszawie, obchodzi- 
liśmy święto zbratania i przyjaźni z 
dzielnym narodem  jugosłowiańskim, 
a wobec zwycięstwa lewicy w Czecho- 
słowacji, otwierają się przed obydwo- 
ma krajami możliwości polubownego 
załatwienia sporu o Zaolzie, zalud- 
nione przez blisko 200.000 naszych ro- 
daków. 

Tradycyjna nasza przyjaźń z Fran- 
cią nabiera nowego wyrazu i siły. Od 
Gawna już przedstawiciele polskiego 
społeczeństwa nie spotykali się z tak 
życzliwym i niejednokrotnie entuzja- 
stycznym przyjęciem we Francji, jak 
obecnie. W walce swej:o zabezpiecze- 
nie granicy wschodniej Francja wie, 
że sympatie i życzenia całego narodu 
polskiego są po jej stronie i że w 
swych planach odnośnie Renu, Fran- 
cja nie znajdzie nigdzie lepszego zro- 
zumienia niż w Polsce. 

Chcemy także umocnić węzły przy- 
jaźni z Wielka Brytanią i Stanami Zje 
dnoczonymi Ameryki Północnej. Co 
się tyczy Stanów Zjednoczonych, to 
zbyt wiele nici łączyło naród polski 
w przeszłości i łączy teraz z wielkim 
narodem amerykańskim, ażeby drob- 
ny incydent z zawieszeniem pożyczki 
mógł zakłócić półtora wiekową przy- 
jaźń, budowaną rękami wspólnych bo- 

aterów, jak Kościuszko i Puławski, 


chłopscy 


Ze wschodnim sąsiadem zawar:|. 


144 ua 


O ile jeszcze w pierwszych latach po 
wojnie światowej synowie 

i częściowo ławki gim- 
nazjów prowincjonalnych i stanowili pe- 
wien odsetek młodzieży uniwersyteckiej, 


spodarczo i kulturalnie. 


Przykładem 


Różnice w poziomie wykształcenia | rzucali rządowi robotniczo = chłopskiemu 


pod tym względem może służyć nasz | między miastem a wsią muszą zniknąć. | K?9dy pod nogi i zawierali pakty lancko- 


wróg -—— Niemcy. 
|NIEMCY BYLI 
SZYM KRAJEM W EUROPIE 


100 lat temu Niemcy były jednym z naj- 
biedniejszych krajów w Europie i swoimi 
emigrantami zalewały kraje amerykań- 
skie. Niemieccy osadnicy ciągnęli na 
Wschód — do Rosji, gdzie m. in. osiedlili 
się w dużej liczbie nad Wołgą. Jeszcze 
przed 50-ciu laty amkieta niemiecka tak 
charakteryzowała stosunki, panujące `na 
wsi niemieckiej: „Ci małorolni włościanie 
odżywiają się jedymie kartoflami i chle- 
bem żytnim. Spożycie mięrś i tłuszczów 
jest bardzo nieznaczne. Możemy nawet po- 
sunąć się do twierdzenia, że pożywienie 
ich jest nie wystarczające, a skutkiem te- 
go, zwłaszcza energia jest narażona ma 
szwank. Pokolenie tępieje umysłowo i o- 
boję!nieje, traci zdolność należytego poj- 
mowania przyczyn i skutków nawet w 0- 
=== własnego bytu*, 

Począjwczy jednak od 1870 roku sytuacja 
gospodarcza w Niemczech zaczyma się 
zmieniać. Po wygranej wojnie z Francją 
Niemcy dokonały zjednoczenia swoich 
ziem i przystąpiły do szybkiej rozbudowy 
swojego przemysłu. W miarę uprzemysło- 
wienia kraju malała u nich emigracja, 
podnosił się ogólny dobrobyt, wzrastała 
rentowność i polepszała się uprawa roli. 
Rozwój przemysłu i wzrost dobrobytu by- 
ły tak szybkie, że Niemcy zaczęły odczu- 
wać brak rąk roboczych i zostały zmuszo- 
ne do sprowadzenia robotnika obcego z 
Polski, Włoch, Belgii. Niewątpliwie oko- 
licznością ułatwiającą Niemcom przebudo- 
wę kraju rolniczego o niskim poziomie rol- 
nictwa na kraj rolniczo - przemysłowy o 
wysokim poziomie przeny:łu i rolmiotwa, 
był wielki łup wojenny w sumie 5 miliar- 
dów franków w złocie które pokonana 
Francja. była zmuszona zapłacić zwycię- 
skiej Rzeczy. 

My złota ami własnego, ani zrabowane- 
go nie posiadamy, ale mamy rzecz cenniej 
szą od złota, mamy węgiel, za który do- 
stajemy już surowce przemysłowe i wa- 
gony kolejowe i niezbędne dla przemysłu 
maszyny. Wydobycie węgla przekroczyło 
już normę przedwojenną i wynosi obecnie 
w stosunku rocznym przeszło 40 milionów 
ton. W najbliższych 5 latach mustmy o- 
siągnąć produkcję co najmniej 80 milio- 
nów ton, a w ciągu lat 10 — 15-1u — tak 
rozbudować nasz przemysł, ażeby odwró- 
cić stosunex ludności rolniczej do prze 
mygłowej, to znaczy, ażęby w, Polsce, by- 
ło 35 proc. ludności, żyjącej z rólnictwa'i 
65 proc. z: innych zawodów, 'a nie. odwrot-. 
ie jak je:t dzisiaj. Wystarczy porównać 
warunki życia rolnika w krajach uprze- 
mysłowionych, jak Stany Zjednoczone, 
Niemcy, Belgia, Holandia, Czechy, Kraje 
Skandynawskie, z warurkkami życia rolni- 
ków w krajach rolniczych, jeak' Polska, 
Węgry, Rumunia i Jugosławia, ażeby zro- 
zumieć, iż sama reforma rolna nie może 
stworzyć ludzkich warunków bylu dla na- 
szego rolmika, że obok refonmy rolnej mu- 
simy dokonać jak najszybciej uprzemysło- 
wienia kraju. W rozwoju przemysłu 
wszyscy jesteśmy jednak zainteresowani, a 
drobny rolnik bodaj najbardziej. 

Uprzemysłowienie kraju — to możność 
skierowania do miasta nadmiaru. ludności 
wiejskiej, to radykalny środek przeciwieo 
rozdrabnianiu gospodarstw wiejikich, ko- 


|rzystny zbyt produktów rolmiczych, moż- 


ność kształcenia dzieci rolników w śred- 


to w miarę oddalamia się od pierwszej woj nich i wyższych zakładach naukowych, 


rządkich wyjątków. 

REWOLUCJA O KTÓRĄ SIĘ 

MODLONO 

Straszliwa beznadziejność zapano- 
wała wtedy w życiu polskiej wsi. Prze- 
łamać ją mogła tylko rewolucja i 
chłop polski próbował rewolucji do- 
konać. W roku 1937 wybucha strajk 
rolny, który bez mała nie obalił rządu 
Składkowskiego. Zagrały wówczas ka- 
rabiny maszynowe w środkowej Ma- 
łopolsce i na Lubelszczyźnie, polała 
się obficie krew chłopska i setki chło- 
pów przypłąciło życiem próbę prze- 
łamania beźnadziejiościśweśgo życia. 

Obecnie jesteśmy już po rewolucji, 
o którą modliły się masy chłopskie w 
toku ' 1937. * Obszarnictwo i kartele 


- zniknęły. Okowy beznadziejności zo- 


stały zgruchotane, aczkolwiek sytu- 
acja ogólna jest jeszcze ciężka, a nędza 
i głód nie jednemu daje się w dalszym 
ciągu we znaki. Zakaźne choroby gnę- 
bią' ludność: miejską: i wiejską. Brak 
inwentarza do pracy i nasion do' sie- 
wu. Urzędnicy nie zawsze są na wy- 
sokości zadania i częste są nadużycia, 
ale pomimo tego kóńczymy raz na 
zawsze z krzywdą chłopską i wspól- 
nym wysiłkiem budujemy nową, lep- 
szą przyszłość. Fakt, że tządy. w kra- 
ju znajdują się w ręku przedstawicieli 
chłopów i robotników, jest najlepszą 
gwarancją skuteczności walki z nędza 
mas chłopskich. Otóż Rząd ten zakre- 
Ślił wielki program uprzemysłowienia 
Polski. Musimy Polskę uprzemysło- 
wić jak najrychlej, pokryć ją całą od 
Katpat po Bałtyk i od Bugu po Odrę 
i Nysę lasem kominów fabrycznych. 
Każdy trud, wszelkie ofiary poniesio- 
ne na rzecz budowy przemysłu opła- 
cą się stokrotnie i podniosą wieś‘ go- 


ny światowej, procent dzieci chłopekich w | ludzkie warunki egzystencji dla ludności 
szicołach wyższego typu stawał się coraz! wiejskiej, to skończenie z upośledzeniem 
mniejszy i w roku 1937 obecność synów | chłopów 
chłopskich na uniwersytetach należała do | chłopa. 


polskich i z samym pojęciem 

W krajach uprzemysłowionych nie ma 
chłopów, tam są tylko rolnicy, nie różną- 
cy się oi mieszkańców miast warunkami 
życia, ubiorem i wyglądem. : Niedawno 
zmarły wielki prezydent Stanów  Zjedino- 
czonych Roosevelt, przy sprawdzaniu toż- 
samości osoby podczas wyborów, zawsze 
podawał się za farmera, czyli drobnego 
rolnika z zawodu. W przeciwień:twie do 
demokracji zachodnich, nasi demokraci nie 
mieli od'wagi do postawienia sprawy chłop 
skiej w całej rozciągłości. Nawet Tadeusz 
Kościuszko, którego szczerości demokra- 
tyzmu nikt nie. ośmiela się. kwestionować, 


NAJBIEDNIE|- 


się równie dostępnymi dla synów wsi 


z uczuciem słusznej dumy: jestem rol- 

nikiem. 

NAJCENNIEJSZE DOBRA JAKIE 
KRAT POSIADA 


Kiedy stara Polska i przedmajowa i po- 
majowa marnowała rozrzutnie najceaniej- 
sze dobro, jaki nasz kraj posiada, dostar- 
czając rąk roboczych kapitalistom wszyst- 
kich krajów, chcących skorzystać z pol- 
skiej siły roboczej, to nowa Polska — prze 
ciwnie — dąży do ściągnięcia z powrotem 
na ziemie ojczyste jak najwięcej Pola- 
ków, rozsianych po całej kuli / ziemskiej, 
na tym połu możemy pochwalić się pew- 
nymi sukcesami. Z gazet wiecie, że kilku 
polskich górmmików z Francji pracuje już 
w kopalniach węgla w Wałbrzychu, na 
Śląsku Dolnym, a dalsze partie górników 
znajdują się albo w drodze, albo w trak- 
cie przygotowań do powrotu do Polski. 

Na razie wraca z Francji do krau 5 ty- 
sięcy naszych gómików, z których wielu 
Polski nie widziało W ogóle wśród nasze- 
go wychodźstwa we Francji, liczącego po- 
nad pół miliona osób, wytworzył się wiel- 
ki pęd do powrotu do Polski i to do tej 
NASZEJ Polski chłopsko - robotniczej ze 
wszystkimi jej brakami, trudnościemi i 
niedomaganiami. Polskich robotników we 
Frańcji nasze braki nie przerażają, bo Dni 
wiedzą, że Polska jest na drodze do wspa- 
niałej przyszłości i że staniemy się jed- 
nym z przodujących narodów w Europie. 

Rzecz jasna, iż powrót 5 tysięcy górni- 
ków z Francji jest zaledwie skromnym za- 
czątkiem ruchu reemigracyjnego z zaprzy= 
jaźnionego z Polską kraju. Nie chcemy 
przysparzeć narodowi francuskiemu `do- 
datkowych kłopotów z powodu zbyt szyb- 
kiego odpływu polskich górników z ko- 
palń francuskich i dlatego staramy się w 
tej akdji iść jak najbardziej na rękę rzą- 
dowi francuskiemu. Dła Francji jest to 
kwestia dużej wagi, gdyż w wielu kopal- 
niach francuskich, robotnicy polscy stano- 
wią do 80 proc. załogi. 


POWRÓT RODAKÓW DO ` 
` OICZYZNY 


„Drugim znamiermym faktem jest  po- 
wrót' osadników. polskieh z Jug:sławii, o- 
sładłych tam. og 40 == 50. lat.. Jest Iho 
koło 25 tysięcy i wszyscy chcą wrócić do 
Polski. Delegaci tych osadników wybrali 
na osiedlenie jeden z najbardziej zmisz- 
czonych powiatów na Dolnym Ś'ą ku, — 
Bolesławiec i pewną ilość gmin w pawia- 
tach sąsiednich. Pierwszych kilka tysięcy 
naszych rodaków z Jugosławii już przy- 
było na Śląsk razem z inwentarzem ży- 
wym i martwym i zabrało się natych- 
miast do pracy, do zasiewów wiosennych 
i do reparacji damów i budowli gospodar- 
czych. 

I oto w straszliwie zmiszczonym i roz- 
szabrowanym powiecie zaczyna na nowo 
pulsować życie, wyludnione do niedawna 
wsie wypełnia gwar polskiej mowy, leżą- 
ce ugorem ziemię kraje polski pług i rzu- 
ca w nią ziammo polska ręka. ` 

Jakżeż górnicy polscy z Francji i osadni 
cy polscy z Jugozławii odbiegają daleko 
od ludzi. małych duchem, którzy w odra- 
dzającej się do nowego życia Polsce szu- 
kają tylko samych ciemnych stron i któ- 
rzy, niczym kruki i wrony tylko kraczą. 
Tym naszym polskim krukom naród pol- 
ski da godną odpowiedź w dniu 30 czerw- 
ca, odpowiadając na pytania referendum 
ludowego trzykrotnym „tak“, 

Polska śmiało i odważnie kroczy ku lep- 
szej przyszłości i ż:dne siły reakcyjne za- 
równo właśne, jak i obce tego zwycięskie- 
go pochodu luda polskiego zatrzymać nie 
potrafią. Polska Ludowa stała się faktem 
i to jest największa nasza zdobycz z cza- 


Gimnazja i uniwersytety muszą stać 


również swoje zaufanie Rządowi. 


.|Przed paroma tygodniami 


rońskie z endecją, co tak okrutnie zemście 
ło się na załamaniu się nie tylko ustroju 


z Ź 5 4 1| demokratycznego w Polsce, ale i w kon- 
jak i dla dzieci naszych miast. I u nas| sejywencji przyśpieszyło wybuch wojny i 
w Polsce powinien możliwie rychło” 
nadejść moment, kiedy prezydent Rze- 
czypospolitej, albo kandydat na pre- 
zydenta, zapytany o zawód, odpowie 


utratę niepcdległości Polski, 


KRYTYKA I RZUCANIE KŁÓD 
POD NOGI 


Ci sami ludzie, którzy mając władzę w 
swoim ręku 5 lat po tamtej wojnie nie 
mogli wydźwignąć Polski z chaosu i nę”. 
dzy i mówili wtedy, że „jest źle, ale jesz- 
cze gorzej będzie", teraz nic nie robią, 
tylko krytykują Rząd i rzucają mu kłody 
pod nogi. Nie wiedzą oni, a właściwie nie 
chcą wiedzieć, jakie wielkie reformy i jak 
wiełe dla odbudowy naszego kraju obecny 
Rząd dokonał w niewiele dłuższym czasie, 
aniżeli w rok po zakończeniu minionej 
straszliwej wojny. 

Odbudowujemy szybko nasz przemysł, 
nasze porty — zburzoną przez lekko- 
myślmość „londyńczyków' Warszawę przy 
stępujemy do odbudowy zmiszczonych wsi, 
nie dopuścimy do inflacji pieniądza itd. 
itd. 


NORMALNA GOSPODARKĄ 
POKOJOWA 

Obecnie mogę wam zakomumiktować ra- 
doaną nowinę. Dzięki gospodarczej pomo- 
cy Związku Radzieckiego i UNRRA zno- 
simy obmierzły i wam i Rządowi system 
kontyngentów i przechodzimy na normal- 
na gospodarkę pokojową. Rozpisana przez 
Rząd Pożyczka na Odbudowę Kraju dała 
nam w krótkim czasie wielki sukces. Po- 


nad 1,5 miliona subskrybentów podpisało 


pożyczkę na zgórą 3 miliardy złotych, i 
płyną jeszcze dalsze zgłoszenia. Taki suk= 
ces Pożyczki, to dowód wielkiego zaufa” 
nia naszego społeczeń*wa do Rządu i do 
jego polityki gospodarczej. 

Wierzę, że w nadchodzącym referendum 
ludowym naród w trzykro.nym „tak“ da 
Tego 
wszystkiego nie chcą widzieć niektórzy 
przywódcy PSL, miast razem z nami bu- 
dować nową potężmą, chłopsko = robotni= 
czą Polskę, uprawiają jałowe opozycje i 
chcą. do niej wcjąanąć naiwnych i nie 
uświadomionych politycznie chłopów. i 

Ale i na tym odcinku zaszły ostatnio 
korzystne zm'any. Szczerzy lud owcy z 
PSL zawracają z drogi jałowej opozycji. 
zaobserwowa= . 
liśmy dość pokaźną grupę d:iałaczy ludo- 
wych z b. „Piasta“, zgrupowanych kolo 
pisma „Jedność Ludowa“, którzy bun:ują 
zię przeciwko -szkodliwej polityce -opozycji 
p. Mikołajczyka i szukają. porozumienia ż 


blokiem. demdkratycznym=i Rządem. A =" 
ostatnio nowa. poważna grupa działaczy z .. o- 


PSL wydała pismo p. t. „Nowe Wyzwo- 
lenie“, w którym odcina się wyraźnie, a 
nawe: niedwuznacznie potępia szkodliwą 
politykę większości kierownictwa PSL. 

Wiadomo nam również, że w pozosta 
łej części PSL również nie ma jednolitego 
stanowiska w najważniejszych sprawach 
społecznych i państwowych. Do tych 
wszystkich członków PSL, którzy zro.u- 
mieli błędność postępowania p. M ołaj- 
czyka, wyciągamy bratnią dłoń, gdyż pra- 
gniemy zgcdy i jedności całego nər du, 
gdyż tylko zgodą i jednością dokonamy 
wielkiego dzieła utrwalenia w Polsce de- 
mokracji i ugruntowania silnej, niepodie- 
głej i suwerennej Polski, 


NIECH ŻYJE RUCH LUDOWY 


Pozwólcie, Obywatele Ludowcy, że 
w dniu waszego święta ludowego zło- 
żę wam od Rządu Jedności Narodo- 
wej, od Rządu chłopsko-robotniczego 
serdeczne pozdrowienia i gorące za- 
pewnienie o tym, że tak, jak dotąd 
staliśmy zawsze na straży niepodległo- 
ści polskiej i interesów chłopów i ro- 
botników, tak dalej nieugiecie stać bę- 
dziemy na straży tych dwóch świę- 
tych dla nas zasad i z waszą pomocą 
budować będziemy dalej silną i bo- 
gatą, szczęśliwą dla całego ludu i na- 


sów wojny. Obywatele Ludowcy. Polskę! rodu Ojczyznę chłopsko - robotniczą. 
Ludową mamy dzięki tenu, że mamy jed- | Niech żyje Chłop polski — prawowi- 
ność w obozie robotniczym i sojusz ro- ty gospodarz kraju! Niech żyje ruch 


botniczo - chłopski. 
Po tamtej wojnie zmarnowaliśmy okazję 


po bitwie pod Racławicami zamiast zdjąć |do zbudowania Polski Ludowej, bo nie 


sukmanę z grzbietów chłopskich,  wdział stworzyliśmy jedności w obozie 
sukmanę i przykrył nią swój mundur ge- czym 


robotni- 
i sojuszu robotniczo - chłopskiego. 


neralski. Ale to było w roku 1793, czyli|Tak, jak słabością demokracji po tamtej 


przeszło 150 lat temu. 


~. MUSI ZNIKNĄĆ RÓŻNICA 
MIĘDZY WSIĄ A MIASTEM 


Gorzej natomiast wygląda sprawa z 
wybitnym politykiem chłopskim na- 
szych czasów — z śp. Wincentym 
W itosem, który parę lat będąc u wła- 
dzy, nie zdobył się na zdecydowane 
postawienie stawy chłopskiej, za co 
w roku 1930 zapłacił Brześciem i dłu- 
goletnim wygnaniem. Kiepskim pocie- 
szeniem dla chłopów był fakt, że Wi- 


tos całe życie chodził w, chłopskich bu. 


tach i koszuli bez krawata. Na szczę- 
ście sprawy te należą już do przeszło- 
ści. W życiu codziennym chłop nasz 
nie powinien i nie może różnić się ni- 
czym od robotnika, inżyniera czy też 
lekarza, a dla sukmany chłopskiej i 


koszuli bez krawatki zachowamy od- 


powiednie miejsce w muzeum histo- 
rycznym. I dlatego obok wielkiej pra- 
Gy przebudowy gospodarczej wsi, obok 
gigantycznego zadania uprzemysło- 
wienia Polski, robimy wszystko, ażeby 
dzieciom chłopskim udostępnić śred- 
nie i wyższe wykształcenie. 0 i 


wojnie był brak jedności robotniczej i so- 


juszu robotniczo - chłopskiego, tak obec- 


nie ta jedność i ten sojusz jest. naszą siłą. 

Wbrew wszelkim przeciwmościom i u- 
trudnieniom ze strony reakcji własnej i 
obcej dokonaliśmy epokowych reform, któ- 
re były programem ruchu ludowego i ca* 
łej demokracji polskiej. Za te śmiałe i zde 
cydowane reformy, za reformę rolną, za 
nacjonalizację przemysłu, za demokratyza- 
cję całego naszego życia publicznego nie- 
nawidzi nas reakcja całą duszą, niemawi- 
dzą. nas. obszarnicy, kapitaliści, bank 'erzy 
i sanacyjmi i eńdeccy dygniterze cywilni i 
wojskowi. W swej nienawiści do nowej 
Polski i do nowych ludzi w Polsce posu- 
wa się reakcja do mordów bratobójczych, 
do rozłewu bratniej krwi, do zbnrodmi wo- 
bec własmego kraju i własnego narodu. 
Ale reakcja jest liczebnie słaba. 

Więc próbuje rozbić obóz demokracji 
polskiej. Chce ona pokłócić chłopa z bra- 
tem robotnikiem, chł”pa z chłopem. Gorzej 
że znajdują się przywódcy chłopscy, któ- 
rzy przez zbrodnię czy głupotę polityczną 
idą na rękę reakcji i us'łują rozb jać obóz 
demokracji polskiej. Ci fałszywi przywód- 
cy chłopscy wolą sojusz z elementami by- 
lłej endecji i sanacji, aniżeli sojusz z par- 
tiarni robotniczym. Są oni. wiernymi ucz- 


ludowy! Niech żyje Polska! 


Banda Harnasia 
rozbita 


Kielce, w czerwcu. 


(SAP). Pod Kozienicami w woj. kieleckim 
oddziały UB i Milicji Obywatelskiej rozbiły 
groźną bandę Harnasia, która od pewnego 
czasu nękała ludność okoliczną i napadała 
na samochody, jadące trasą na Kraków i 
i Śląsk. 

Akcja władz bezpieczeństwa zarządzona 
została natychmiast po zuchwałym napadzie 
bamdy na miasteczko Kozienice. 

W toku przeprowadzonego natarcia na 
wieś Odechów, gdzie w stodołach schronili. 
się bandyci, dwie z nich, zapalone strzałami 
całkowicie spłonęły wraz z broniącymi się 
wewnątrz bandytami. Reszta, obawiając się 
podobnego losu, podjęła rozpaczliwą próbę 
ucieczki, w czasie której zabito dalszych 
sześciu bandytów, a 2 ujęto żywcem. Pozo- 
stali rozproszyli się w różnych kierunkach, 
porzucając na placu broń. 

Uciekający bandyci pozostawili również 
w wiosce 2 ze zrabowanych samochodów, na 
i których milicjanci odnaleźli cały zapas zra- 
,bowanego w składnicy Monopolu Spirytuso- 
wego alkoholu i kilkaset kilogramów zabrane 
go ze spółdzielni tytoniu.: 

Jak wynikało z zeznań jeńców trzeci sa- 
mochód z resztą zrabowanej w spółdzielni 
żywności odjechał . jeszcze poprzedniego 


niami; tych, co w roku 16.8 i następnych | dnia w stronę ~ 


„Sąd robot 


Str. 


tnikami 


wielka walka polityczna rozpętała się w Ameryce 


ta w roku 1948. „Truman — oświad- | grywkę mieli i — sądzę — że wyjdą' kraju. I nie ma aic bardziej tej demo- 


3 New York, w maju. 


„Wszystkiego 40 minut zabrało iz- 
bie eprezentantów odczytanie, 
 Przedyskutowanie i uchwalenie 306 
losami przeciwko 13 zgłoszonego 
Przez Prezydenta Trumana projektu 
Ustawy, który: 

upoważn a Prezydenta do przejmo- 
Wania pod zarząd państwowy „fab” 
tyk, kopalń i innych urządzeń” istot- 
Rych dla gospodarki narodowej, 

zakazuje robotnikom zakładów 
E jetych przez państwo strajku, 
też zmusza ich do przerwania 
| *trajkn już rozpoczętego, 
pra widuje ściganie na drodze kar- 
` RO-sądowej przywódców, funkcjona- 
tuszy i członków związku, którzy 
ùamawiają do strajku w takich za- 

ładach, przy czym grozi im za to ka- 
Ta więzienia. grzywny lub też obu, a 
wreszcie - 

upoważnia Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych do przymusowego 
Wcielenia do wojska robotn ków i 
Pracowników zakładów  przemysło” 
wych, objętych w zarząd p'ństwowy, 
kiedykolwiek Prezydent uzna ten 

ok za wskazany i na warunkach 
przezeń określonych. 


40 MINUT, KTÓRE PRZEKREŚLA 
150 LAT 


= Z Izby Reprezentantów projekt 
Powędrował do Senatu. gdzie jednak 
Od razu napotkał na dość silny, acz 
niespodziewany opór. Sprzeciwiła 
mu sę nie tylko grupa postępowych 
senatorów z Partii Demokratycznej, 
ale i grupa senatorów republikań- 
skich. Albowiem, iak stwierdza dzi- 
siejszy dziennik PM w artykule swe- 
go naczelnego redaktora. Ralfa Inge- 
tsolla, projekt uchwalony przez Izbę 
W ciągu 40 mrut „przekreśla sto 
Pięćdziesiąt lat historii amerykań- 
skiej”, 


j 

Byłv już w Stanach Ziednoczonych 
okresy czsrnej reakcji, było łamanie 
strajków i topienie ich we krwi, było 
zamykanie związków zawodowych i 
prześladowanie działaczy robotni- 
czych. Ale żaden Prezydent Stanów 


Zjednoczonych nie domagał się jesz” |. 


cze nigdy prawa mil taryzacii robot- 
ników. wcielania ich «do: wojska ii 
zmuszania do pracy groźbą sądów 
wojennych. I nic dziwnego, że nawet 
reakcyjny w swej większości Senat, 
nas'rofony bardzo neżvczliwie wo- 
bec robotników i przónacv położyć 

res feli strajkowej choćby za cenę 
złamania związków  z%%oTowych, 
tym razem zawahał się w obliczu 

tzprzykładneśo projektu ustawy. 
zrywającego otwarcie z całą wolno” 
ściową trzdycją kraju. 

Być może, że i w Senacie znajdzie 
sę większość, która przeprowedzi 
ustawę o środkach wyjątkowych 
przeciw robotnikom. Ale dziś jest 
już rzeczą oczywistą, że nie obejdzie 
się bez zaciekłej walki. Na lewicy 
demokratów wytężoną akcję prze- 
ciw projektowi rozwija postępowy i 


liberalny senator Pepper z Florydy. | 


Sekunduie mu senator Morse. A po 
drug'ej stronie ław senackich wysta- 


senator Brill, mobilizujac wraz z Pep- 
perem opinię Senatu do walk: z ka- 
gańcową ustawą. 


POWRÓT NIEWOLNICTWA 
I FASZYZM 


W kołach robotniczych wystąpie” 


czył Whiiney — jest tworem przy” 
padku politycznego. Gdyby nie 
śmierć Roosevelta, nigdy nie został- 
by prezydentem. I nigdy już prezy- 
dentem nie będzie". 

Prezes Amerykańsk ej Federacji 
Pracy, William Green, nazwał polity- 
kę Trumana „próbą wprowadzenia 
w Stanach Zjednoczonych niewolni- 
ctwa pod panowaniem faszyzmu". 
Przemawiając w imieniu sześcu mi“ 
lionów zorganizowanych w AFP ro- 
botników, Green zapowiedział nie- 
ubłaganą walkę z anty'robotniczą 
poltyką Trumana. 


ŁAMISTRAJK NR. 1. 


Rada okręgowa związków CIO w 
Nowym Jorku napiętnowała wystą* 
pienie prezydenta, nazywając go „ła- 
mistrajkiem numer jeden", Liczna 
grupa delegatów CIO wyruszyła do 
Waszyngtonu, by tam wywrzeć na- 
cisk na senatorów i skłonić ich do 
odrzucena  anty-robotniczego usta” 
wodawstwa. 

Zaledwie trzy dni minęły od wy- 
stąpienia Trumana. a już mobilizacja 
opinii postępowej i robotn czej posu- 
nęła się znakomicie naprzód, Jest 
rzeczą jasną, że w kołach reakcji a- 
merykańskiej wystąpienie Trumana 
pow tano z olbrzymim entuzjazmem. 
Cała prasa prawicowa pieje hymny 
pochwalne na cześć „zdecydowanej 
postawy Białego Domu". Ale prasa 
lewicowa również nie owija słów w 
bawełnę. Oto umiarkowanie postę- 
powy „New York Post" stwierdza 
dziś jasno: 

„Faktem jest, że p. Truman zażą- 
dał od Kongresu na h storycznej se” 
sji, nazywanej już dziś w kołach po- 
litycznych „sądem Lyncha", udziele- 
mia mu takich pełnomocnictw, które 


z niej pokonani,” 

W ciągu trzech dni dokonał się 
głęboki przewrót w układz.e sił poli- 
tycznych Ameryki. Prezydent, wy- 
brany z listy, na czele której stał 
Framklin Delano Roosevelt,. prze- 
szedł na stronę jego wrogów. Zary- 
sy tego nowego układu politycznego 
nie są jeszcze całkiem wyraźne, Przy 
ocen e jednak wydarzeń, których wi- 
downią są w tej chwili Stany Zjedno- 
czone, czytelnik polski winien pamię- 
tać, że demokracja jest bardzo głę- 
boko i silnie zakorzeniona w umy- 


słach i uczugiach obywateli tego 


|kracji obcego, niż militaryzm, meto- 
„dy dyscypliny wojskowej, przymus 
osobisty. I choć trudno bawić się w 
proroka, można zaryzykować twier- 
dzen e, źe ci, którzy spróbują tej de- 
mokracji nałożyś kaganiec natrafią 
na opór nielada. Nie znaczy to, że 
walka będzie łatwa. Ale w Stanach 
Zjednoczonych jest więcej, niż w ja- 
kimkolwiek innym kraju kapital - 


stycznym, danych po temu, by walka | 
ta skończyła się zwycięstwem demo- dziś 13 bm o godz. 18-tej w lokalu 


kracji. 


Observer 


Na Warmii i Mazurach 


ZIEMIA WOŁA O LUDZI 


(KORESPONDENCJA WŁ ASNA „ROBOTNIKA') 


Gładką powierzchnią szosy mknie 
samochód na północ. Przejeżdżając 
przez zniszczony przyczółek makow” 
ski i pułtuski zwaln'a tempo, by zno- 
wu jakieś dwa kilometry za Chorze- 
lami wtoczyć się na asfalt, zwiastu- 
jący, że jesteśmy ma progu dawnej 
granicy Polski i Prus Wschodnich. 

Wjeżdżamy na z emię warmińsko - 
m*zurską. 

Krajobraz się zmienia. Szosa wije 
się wśród zielonych pól i lasów. Wy- 
daje się, że droga składa się z samych 
zakrętów. 

Mijamy wsie i osady. K łome*r"mi 
nie spotykamy nikogo. Czasem ko- 
nie, ciągnące wyładowany wóz ludź- 
mi, spłoszą się na widok samochodu; 
czasem przemknie obok nas samotny 
motocyklista lub rowerzysta. 

Murowzne budynk: osad lub wsi 


pozwolą mu złam:ć każdy strajk dro-, ukazują ciemną czeluść okien bez 


gą wprowadzenia pracy przymuso* 
wej. A to, bracie — pisze , New York 
Post” — jest salonowym określeniem 
metody, która napełniała nas głębo- 
kim wstrętem, gdy stosowali ją nie- 
mieccy hitlerowcy, metody przymu* 
sowego rekru'owania robotników..." 


` LUDZIE, KTÓRZY UTRACILI 


A cytowany przez nas na początku 
redaktor PM, Ingersoll, pisze w ar- 
tykule wstępnym swego dziennika: 

„Nie da się zaprzeczyć, że to, co 
się stało. jest dziełem ludz, którzy 
utracili wiarę w demokrację, ludzi, 
pije z czułym cynizmem gotowi się 
demokracji zaprzeć, dali nam on‘ do 
zrozumienia, że pragną rozgrywki z 
postępową demokracją. Będą tę roz- 


Okres głodowania nie może trwać zbyt długo 


iszyb. Otwarte na przestrzał wrota 
stodół świecą pustym wnętrzem, O- 
gródki pełne zieleni, chwastu i ru- 
mianku, a` ścieżki zarosłe trawą. 
Wszystko wskazuje, że dawno nikt 
po nich n'e stąpsł. Jedynym gospoda- 
trzem niezamieszkałych domów zda” 
je się być bocianicą. siedząca na uwi- 


mete siebie precyzyjnie gnieź- 
dze 0% 4 ustne abae Ma 


DETRE OSA ROOKIE OE TY S LAER E INEENS CE, 
FUNDUSZE społeczne (związków, stowa- 
'rzyczeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw) 
lokowane w Komunalnych Kasach Oszczęd 
Iności (KKO) na r-kach cEzekowych lub 
książeczkach oszczędn. posiadają ustawową 
pupilarną gwarancję i korzystne cprocen- 
,towanie. — KKO pow. Warsz, Warszawa, 
jul. Złota 1 (róg ul. Zgoda). Tel. iwa" 
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Ale gdzie niegdzie jaśnieje w. ok- 
nach biel firaneczek, dym uchodzi z 
komina, a dzieciaki į dorośl wybie- 
gają na szosę, by w milczeniu przyj: 
rzeć się przejeżdżającym. Wiemy, któ 
ry dom jest zamieszkały: przybity 
nad drzwiam biały orzeł na krwa” 
wym tle, lub poruszema przez wiatr 
chorągiewka biało - czerwora wska- 
zuje. że na tej ziemi rozpoczęło się 
nowe życie. 

Smu'no wyglądają pola, zarosnicte 
wysoką trawą. wśród którzi samotnie 
ipasący sę koń lub krowa toną pra- 
wie po pas wśród wybu'ałe: paszy. 

Tu i ówdzie, bliżej zamieszkałych 
domów, witamy z radością kwadrat 
pola zarosły żytem lub zielenią kar- 
tofli. 

Szumi gęsty las. 
walają się spalone czołgi, połrmacy 
sprzęt wojenny, stoją zasieki z dru- 
tu, pozostałe sprzed roku — dziś zu- 
pełnie niepotrzebne. 


O ziemi warmińskiej i mazurskiej 
wiemy tyle, że jest to kraj pękny, 
kraj lasów .: jezior. Lesów niestety 
nie jest tak wiele. Zsjmują one zale” 
dwie 209% 'całej «powierzchai. "Bo" 
|śactw naturalnych prócz torfowisk i 
resztek bursztynu nie ma. Natom ast 
liczne jeziora da'ą olbrzymie możli” 
wości rozwo'u gospodarki rybnej. 

W:rmia i Mazury są kraiem, który 
po dostatecznym zaludnieniu. może 
jstać się znowu krajem bogatym. 
| Województwo ohztydsić E potrze- 
buje na swą odbudowę poważnego 


l 


Skargi i żale samorządowców 


W dniu 12 b. m. w lokalu Zarządu 
Główzego Związku Zawodowego Pra 


cowników Samorządu Terytorialne- 
go i Użyteczności Publicznej w Pol- 


pił przeciw mili'aryzacji robotników rea odbyła sę konferencja z BORA | 


młody, lecz wpływowy republikanin, ' 


em Prezesa Zrrządu Głównego Zwią 


zku, posła P. Gajewskiego. Konf:ren-| 
|cja miała na celu zapoznanie prasy, wników samorządowych jest w dal- 
ja tym samym i szerszego społeczeń- szym ciągu tragiczne. O rożpsztości 


stwa o działalności pracowników sa“ 
morządowych i warunkach w jakich 
żyją. 


Referat, omawiający to zagadn'e- 


nie Prezydenta Trumana i jego akcja nie, wygłosił viceprzewodniczący Za- 


przeciwko strajkującym  kolej:rzom 
wywołała najgłębsze oburzenie. 


Pierwszy zabrał głos sędziwy. dów 
ni przywódca zwązku kolejarzy, | 


Whitney, który oświadczył, że zwią | 


mek jego obróci wszystkie swe fun- 
dusze w kwocie 47 milionów dolarów 
na kampanię polityczną przeciwko 
Trumsnow, by nie dopuścić do .po- 
wtóroego wybrania go na prezyden- 


rządu Głównego, ob. J. Krasowski. 
Pracownicy samorządowi od po- 


czątku przystąpili do odbudowy ad-| Y 


min stracji Od wartości pracowni 
ków w dużej mierze zależy n.e tylko 
wykonanie lecz niejednokrotnie rów- 
nież i inicjatywa. Dlatego też waż- 
nym jest, by element, z którego re” 
krutują się pracown cy samorządowi, 
stał na wysokim poziomie fachowym 


Podwyższenie emerytur 


Sprawa rent inwalidzkich jest tro- 
ską władz od zakończenia okupacji. 


jednym dzieckiem 1.200 do 1.400 zł., 
a dla obarczonego większą rodziną 


Dziś z zadowoleniem możemy  do* | stawka dochodzi do 2.520 złotych. 


nieść. że prace nad odpow ednim roz 
porządzeniem zostały zakończoce i 
w tych dniach zostanie w Dzienniku 
"Ustaw zadekretowane odpowiednie 
rozporządzenie. 

Na podstawie informacj" Minister” 
stwa Pracy i Opieki Społecznej może 
my podać kilka nzjważniejszych pun- 
któw nowej tabeli płac. 

Według nowej tabeli miesięczna 
renta ubezpieczen owa przy 6690-wej 
utracie zdolności do pracy wynosić 
będzie dla samotnego od 1.000 do 
1.200 złotych, dla ubezpieczonego z 


Nowa ustawa nie zapomn ała rów” 
nież o wdowach i sierotach po ubez- 
pieczonych. Stawki przewidziane dla 
nich w rozpiętości od 600 do 1200 zł. 

N:leży wspomnieć, że stawk dla 
tych, którzy utracili zdolność do pra 
cy skutkiem wypadku sięgają 3.900. 
a dla wdów 1.800 zł. 

Ubezpieczalnia Społeczna dzięki 
zdobyciu trwałych podstaw ekonomi 
cznych będzie mogła w okres'e rocz- 
nym umieścić w sanatoriach do 100 
T chorych lub zagrożonych ria zdro 

u. : “ 


i moralnym. Jednakże by mógł on 
stanąć na wysokości zadania konie- 
czne są do tego odpowiednie środki 
mater alne. Okres głodowania i cał- 
kowitego wyrzeczenia się wszelkich 
potrzeb nie może trwać zbyt długo. 
Niestety położenie materialne praco- 


płac. z krzywdą dla samorządowców, 
świadczyć mogą następujące dane: 
stawki płacy w przemyśle wahają 
się w granicach od 1200 — 6400 zł., 


| w samorządzie od 1900 do 2340 zł., w 
ks od 3500 do 14000 zł., przy czym 


najniższą stawkę otrzymują ucznio” 


ie, 

Następstwem tego stanu rzeczy 
jest odpływ sił fachowych z samorzą 
du do innych gałęzi gospodarczych, 
obniżenie zasad etycznych a nawet i 


| pijaństwo. Jako przykład może słu- 


żyć województwo pozvańskie, skąd 
zameldowano odpływ 800 pracowni- 
ków. Odpływ ten stale wzrasta. Sy- 
tuację tę pogarsza nieuporządkowa- 
nie spraw emerytalnych, ubezpiecze- 
nia chorobowego i urlopu, zn żek ko 
lejowych, przydziałów żywnościo- 
wych i t. d. 

A przecież na samorządowców spa 
da obowiązek nie tylko czynności 
związanych z ich pracą zawodową w 
adm nistracji. lecz również i działal- 
DWA O WY PYTANIE OTO 

Przekwitły bzy 

Tobie się śni 

'Tajemny kwiat paproci... 
Wyzłbądź się złud 
Los sobie kup < 
On Ci życie ozłoci... 

Do rozegrania w 47-ej loterii pozostało 
[jeszcze 43.000 wygranych na ogólną sumę 
57 milionów złotych. Główne wygrane: 


f 


ność społeczna, zwłaszcza na terenie 
mniejszych miasteczek i gmin. Jeżeli 
warunki bytu pracowników. samorzą- 
dowych nie ulegną w szybkim czasie 
radykalnej popraw e, siły wykwalifi- 
kowane, zmuszone warunkami życio- 
wymi, będą przechodzić dọ przemy- 
słu, instytucji państwowych bądź pry 
watnych. W samorządzie natomiaśt 
pozostaną siły niewykwalif kowane. 
Należy jeszcze zaznaczyć, że wo- 
bec konieczności utrzymania się przy 
życiu pracownicy samorządowi mu- 
szą dorabiać ubocznie. 
AWAY 


Wypowiadamy walkę marnotrawstwu 


U jegs brzegów | 


WK PPS Olsztyn 


do tow. Premiera 


Wojewódzki Komitet Polskiej Par- 
Socjalistycznej w Olsztynie nade- 


tii 
słał Premierowi Osóbce-Morawskie- 
mu depeszę następującej treści: 

„Z równą siłą i wiarą jak przed pół- 
wieczem Polska Partia Socjalistyczna 
walczy i tworzy Polskę Ludową i pro- 
wadzi klasę robotniczą do szczęścia į 
do socjalizmu. Socjaliści wojewódz- 
twa mazurskiego z wiarą patrzą na 
Waszą pracę Towarzyszu Premierze, 
owoeną dla klasy pracującej, dla Pol- 
ski Ludowej i dla socjalizmu”. j 


Odczyt tow. Hochfelda 


Warszawski Komitet „Bundu“ urządza 
własrym 
przy ul Targowej 40 m. 7, odczyt tow. dra 
J. Hochfelda na temat „Zagadnienia współ- 


czesnego socjalizmu”. Wstęp wolny. 


mego miasta Olsztyna) — to stanowe 
czo za mało. Odbudowa w tskich wa 
runkach może się przeciągać na bar- 
dzo długi okres. A tymczasem woje“ 
wództwo olsztyńskie będz e pochła* 
niało zupełnie niepo'rzebnie fundu- 
sze, które można by zużyć nə jego 
odbudowę. Przed wojną Prusy Wscho 
dnie potrafiły wvkormić około 2-ch 
milionów ludzi w Niemczech. 

Ten zdewastowany kraj. który 
przed wojną l czył przeszło 970.000 
mieszkańców, zamieszkuje obecnie 
400.000. Jeszcze 19.000 gospodarstw 
!czeka na repartiantów zza Buga, któ- 
[rzy na nowo zaczną uprawiać te zie- 
mie. 

Ludności rolniczej daje się bardzo 
we znaki brak bydła. Przed wojną na 
tym .obszzrze znajdowzło się 200 000 
kon.. dziś 7.217 nie może podołać o- 
bróbce ziemi. Akcja jesienna i wiosen 
na nie dała pozytywnych wyników z 
braku tak dostatecznej ilości trakto- 
rów, jak i wykwalifikowanych rąk do 
pracy — stąd też całe połac e pól le” 
iżących odłogiem. 

Istcieje jeszcze jedno ważne zaga“ 
dnienie, którego pozytywne rozwiąza 
i nie»posiada doniosłe 
| gospodarki tych ziem. Chodzi w tym 


wypsdku o przyłączen e do woiewó” . 


|dztwa olsztyńskiego 4-ch powiatów 
zachodnich Kwidzynia, Sztumu Mal- 
borga i Elblągz, należących obeęnie 
do województwa gdańskiego oraz 
3-ch powiatów wschodnich Ełka Ole 


jska i Goldapa, przyłączonych do wo- 
'jewództwa białostock ego. Narodowo 
wkładu kapitału. Przydzielone przez Ściowo i gospodarczo należą one do 
państwo 12 milionów złotych (wlicza | województwa olsztyńskiego. Żyznoś- 
jąc inwestycje przeznaczone dla sa- cią swej ziemi i rozwiniętym przemy- 


słem w wielkim stopnu mogą, po 
przyłaczeniu ich z powrotem, przyczy 
nić się do samowystarcz:lności woje- 
wództwa. Toteż czynniki administra- 
cyjne i społeczne województwa czy* 
ną usilne starania, aby dla dobra roz 
woju gospodarczego, ziemie te stano” 
wiły, tak jak przed laty, nierozerwal- 
ną całość. 


* 

Kiedy wzrok nasz skierowany jest 
na Ziemie Zachodnie, to najmniej- 
szym zainteresowaniem c eszy się wo 
jewództwo olsztyńskie. A trzeba by 
kraj ten, który bardzo szybko może 
stać się na nowo krajem bogatym, zo- 
stał odbudowany, by jak najszybciej 
stał się samowystarczalny, by jak naj- 
więcej korzyści przynosił Macierzy, 
do której po prawie 700 latach zo- 
stał przyłączony. 

Wanda Strzałkowska, 
KAMAARYONYAAWWAAWANEANA ONY 


Przebieg akcji oszczędnościowej w przemyśle 


Rozpoczęta akcja oszczędnościowa w 
przemyśle mimo krótkiego terminu od jej 
rozpoczęcia, daje już pewne rezultaty. 

|. Dla podkreślenia wagi jaką Ministerstwo 

Przemysłu do akcji tej przywiązuje wy- 
dano okólnik, w którym zwrócono uwagę, 
że akcją objęte być muszą wszystkie Cen- 
tralne Zarządy, Zjedmoczenia, Zakłady 
Pracy i Przedsiębiorstwa Państwowe oraz 
wszystkie działy produkcji, admimistracj 
Zbytu i Zaopatrzenia. . 


Okólnik zwraca uwagę, że akcja oszczęd | 


mościowa, aby mogła osiągnąć dobre re- 
zultaty, musi być powszechna. Konieczna 
przy tym jest systematyczność i stała kon 
trola poczynań zmierzających w tym. kie- 
runku 


W przeprowadzeniu jej największy na- 
tisk należy położyć na obniżenie kosztów 
produkcji i podwyższenie wydajności pra- 
cy. Poza tym wprowadzona być musi zor- 
ganizowana walka z marnotrawstwem czy 
to surowców, czy pracy ludzkiej oraz ści- 
sła kontrola wydatków administracyjnych. 
Najlepszą metodą do oceny przerostów po 
ledri nakładów wydatków jest co 


datnie zmniejszyć mogą ogólne koszty pro 
dukcji. Specjalną uwagę zwrócić należy 
na następują * -momenty: 

— zrelukowanie nadmiernego persone- 
lu nieprnodułocyjnego i skierowanie go do 
działów produkcyjnych; 

— ścisłe stosowanie obowiązujących pr”e 
pisów przy zaszeregowaniu i premiowaniu 
pracowników; 

— przeprowadzenie odpowiednich ba- 
dań i ścisłe opracowanie norm wydajności 
pracy; 

— przeanalizowanie obecnego schematu 


organizacyjnege i wyciągnięcie cdpowie- 


dnich wniosków, celem usunięcia przero- 
stów administracyjnych; 

— przeprowadzenie odpowiedn'ej kon- 
troli w organizacjach dystrybucyjnych, ce 
lem uregulowania cen sprzedaży, 

zwrócenie specjalnej uwagi na straty 
wwynikajątce ze złej gospodarki materia- 
ftowej. Do tego należy nadmierny odsetek 
braków i odpadków, zły nadzór przy pro- 
dukcji i tp. x 

W myśl. okólnika, naczelni dyrektorzy 
Centralnych Zarządów Przemysłowych 


milion, pół miliona, 2 wygrane po 250 ty- miesięczna analiza kosztów własnych wy- |ekładać mają do Ministra Przemysłu mie- 


jsięcy, 18 po 100 tysięcy, 40 po 50.000 zło- 


produkowanych artykułów i zapnowadze- 


sięczne sprawozdao* ,z wydanych przez 


jtych i wiele, wiele innych. Ciągnienie |nia statystyki kosztów własnych. Staty- |siebie zarządzeń -.„. rezultatów przepro= 


15 czerwca. Plan lo.erii w kolekturach. 
wę e 872 


styka ta i analiza- doprowadzić mają do 
pewnych celów, które w. rezultacie wy- 


wadze œj kampanii. oszuzędnościowej. 


znaczenie dla _ 


w 


"środkiem -zbliżenia szkoły -zawodowej 


cierpliwie z nogi na nogę, 


Str. © 


Nie możemy być nadal narodem 


Możliwości i drogi rozwoju kształcenia zawodowego w Polsce 


(Dokończenie). 


TAK PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ DROGI 
REALIZACJI TYCH ZAMIERZEŃ? 


Nie trzeba uzasadniać, że to sprá- 
wa i niełatwa i wymagająca wielkich 
nakładów finansowych oraz zespole- 
nia potężnych wysiłków organizacyj- 
nych. Wiąże się z tym olbrzymia 
wprost praca, która musi być wykona- 
na nad przygotowaniein nowych pro- 
prafńów, podręczników, pomocy nau- 
kowych i t. d. Jednym ż najtrudniej- 
szych zagadnień to problem kadt nau- 
czycielskich, tak batdzo przerzedzo- 
nych wskutek najazdu i okupacji hi- 
tlerowskiej. 

Trudności powiększa fakt niskich 
uposażeń nauczycielskich, wskutek 
czego zaznaczył się i odpływ sił nau- 
czycielskich szczególnie, gdy chodzi o 
nauczycieli przedmiotów zawodowych 
do różnych dziedzin życia gospodar» 
czego. Dlatego też musimy sięgnąć do 
nadzwyczajnych środków na tym öd- 
cihku. 

Jeżeli chodzi o zwiększanie kadr 
nauczycielskich aa odcinku szkolnic 
twa zawodowego, pójdziemy następu- 
jącymi drogami: 

a) przeszkolenia drogą krótkich kur- 
sów wakacyjnych nauczycieli ze 
szkół ogólnokształcących do nau- 
czania przedmiotów t: zw. ogólno- 
kształcących w szkołach zawodo- 
wych. 

nałożenia na fachowców z odpo- 
wiednimi kwalifikacjami ze wszy- 
stkich dziedzin życia gospodarcze- 

o obowiązku - nauczania w ilości 

ilku godzin tygodniowo (do 6) 
w zakresie swej specjalności. W 
tej sprawie jest w przygotowaniu 
dekret, który umożliwi kierownic- 
twom szkół zawodowych uzyska- 
nie tych sił. 
Praca w kilku godzinach tygodnio- 
wo płatnych, według norm przewi- 
dzianych za analogiczną ilość godzin 
dla nauczycieli szkół zawodowych 
nie będzie zbyt uciążliwą ani dla fa- 
chowców, ani dla. warsztatu pracy, w 
którym- dany: fachowiec: pracuje. Bę: 
dzie to równocześnie doskonałym 


b) 


do życia gospodarczego, przy pomocy 
żywego człowieka, przychodzącego 
wprost od swego warsztatu pracy do 
szkoły przygotowującej kadry mło- 
dych fachowców z danej dziedziny. W 
tej sprawie zajęła już stanowisko Cen- 
tralna Komisja Związków Zawodo- 
wych, rozpatrując to zagadnienie na 
swym posiedzeniu w dniu 17.V. b. r. 
i podejmując uchwałę mastępującej 
treści: „K. C.Z. Z. wzywa członków 
wszystkich organizacji zawodowych, 
posiadających odpowiednie przygoto- 
wanie fachowe, do wzięcia czynnego 
udziału w rozbudowie szkolnictwa ża 
wodowego, przez przyjmowanie za- 
proponowanych przez kietownictwo 
szkół zawodowych kilku godzin lek- 
cyjnych tygodniowo; w zakresie swej 
specjalności”. 

Można mieć nadzieję, że ogół fa- 
chowców potraktuje to jako wypełnie- 
nie obywatelskiego obowiązku i och9- 
czo weźmie udział w tej pracy. 


A. Szamskiewicz 


Dla zwiększenia kadr etatowych 
nauczycieli szkół zawodowych nieza- 


Nie znaczy to, by zakładanie i utrzy 
tmywanie szkół, szczególnie zawodo- 


leżnie od studiów na uczelniach istnie| wych, nie mogło być prowadzone 


jących, przewiduje się uruchomienie 
kilku specjalnych Instytutów, mają- 
cych za zadanie kształcenie nauczy: 
cieli szkół zawodowych. Tymi dtoga: 
mi będziemy mogli uzyskać tok tocz- 
nie potrzebną ilość sił dla stopnio- 
wej rozbudowy szkół zawodowych, 
tak, aby w przeciągu naibliższych lat 
utworzyć Ki ilość szkół któte wy» 
pełnią stojące przed nami zadania w 
zakresie przygotowania wykwalifiko= 
wanych pracowników w przemyśle, 
rzemiośle, handlu, spółdzielczości, rol 
nictwie. Nie poruszam szerzej zagad: 
nienia lokali szkolnych, sprawy utrzy- 
mywania szkół i t. p. Na ten cel nie 
wystarczą wydatki  pteliminowane w 
nórmalnym budżecie państwowym. 
Trzeba i tu sięgnąć do zmobilizowa- 
nia wszystkich środków. Jednym z 
kroków na tej drodze jest rozpatrywa- 
ny obecnie przez miarodajne czynńi- 
ki projekt o specialnej daninie szkol- 
nej. Państwowy fundusz inwestycyj- 
ny winien w stopniu jak największym 
uwzględnić w swych planach budo- 
wę szkół zawodowych, jak również 
urządzenia warsztatów szkolnych, któ 
re z kolei własną produkcją przyczy: 
niać sie będą do zaopatrywania nowo- 
powstających szkół w potrzebne urzą- 
dzenia, Na 1946-47 rok szkolny ptze- 
widujemy zorganizowanie około 600 
nowych szkół zawodowych różnych 
typów. Jest to pierwszy etap naszego 
planu. 


JAK PRZEDSTAWIA SIE SPRAWA 
WIELOTOROWOŚCI 
W DZIEDZINIE PROWADZENIA 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH? 


W obecnej chwili mamy w szko- 
łach zawodowych wszystkich typów 
około 190.000 młodzieży. Ż tej liczby 
około 160.000 uczęszcza do szkół pro- 
wadzonych przez Ministerstwo Oświa 
ty. Reszta młodzieży, to jest około 
30.000 uczęszcza do szkół prowadzo- 
nych przez resorty gospódarcze, głów- 
nie przez Ministerstwo Rolnictwa į 


Reform Rolnych i Ministerstwo Prze: | 
mysłu. Sprawa unormowania tego zaę 


gadnienia jest na warsztacie. Odbyło 
się szereg narad w tej sprawie (mię- 
dzy innymi w C. U. P., w oiodwied, 
nich Komisjach przy Prezydium Rady 
Ministrów). Poruszona ta kwestia by- 
ła i na Krajowej Radzie. Narodowej, 
kilkakrotnie była poruszana na Komi- 
sji Oświatowej KRN. 


Istniejący stan musi ulec zasadnicze- 
mu uregulowaniu. Gospodarka plano- 
wa, która w założeniach swoich polega 
między innymi i na zasadzie koncen- 


ptzez tesotty gospodatcze czy odpo* 
wiednie czynniki gospodarcze lub sa- 
motządowe. 

Sprawa ustalenia kompetencji jest 
do uregulowania i wymapa szybkiego 
uregulowania, Całość  zamadnienia 
kształcenia zawodowego jest tylko czę 
Ścią, co prawda bardzo ważną, ale nie 
mniej tylko częścią, wielkiego procesu 
wychowania młodego pokolenia. Je- 
dnak szeroko pomyślana rozbudowa 
szkolnictwa zawodowego nie może 
być ptzeprowadzona bez czynnego i 
nieustannego interesowania się tą 
sprawą przeż wszystkie dziedziny ży- 
cia gospodatczepo, a więc przede 
wszystkim odpowiednie resorty gos- 
podarcze. W najbliższym czasie pow- 
stanie przy Ministrze Oświaty Pań- 
stwowa Rada Kształcenia Zawodowe- 
go. Będzie to niewątpliwie czynńik, 
który zespoli wszystkie czynniki zaj- 
mujące się szkoleniem zawodowym. 
Ptzyczyni się też zapewne i do ostate- 
cznego załatwienia całego zagadnienia 
w sposób, który zapewni najpełniej- 
szy rozwój oświaty zawodowej, przy 
zachowaniu z jednej strony pottzebnej 
jednolitości działania, a ż drugiej stro- 
ny zapewni dostateczny wpływ czyn- 
nika gospodarczego na przygotowanie 
kadr potrzebnych życiu gospodatcze- 
mu. 


Nie poruszam tu specjalnego zaga- 
dnienia kursów krótszych i dłuższych, 
mających ża zadańie szkolenia czy 
przeszkałania robotników i pracowni- 
ków dorosłych, w zakresie potrzeb 
drobnego, średniego i wielkiego prze- 
mysłu, oraz innych dziedzin życia gos- 
podarczego. Ta doraźnie ważna i do- 
niosła sptawa, organizowana winna 
być przede wszystkim przeż resorty 
gospodarcze. 


CZEGO OCZEKUJĄ CZYNNIKI 
ORGANIZUJACE SZKOLNICTWO 
I OŚWIATĘ ZAWODOWĄ 
OD PRASY? 


Podjęcia wspólnie z nami wielkiej ak 
gii, mającej na celu, postawienie, prze 

oczy całego społeczeństwa wagi tego 
zagadnienia. Dużo jest do zrobienia, 
itu prasa może niemałe oddać usługi, 
szczególnie na odcinku uświadamiania 
społeczeństwa o tównowattościowości 
różnych dróg kształcenia na poziomie 
średnim, zawodowego czy t. zw. ogól- 
nokształcącego. W szczególności zaś 
winna być podjęta wielka akcja wszy- 
stkich czynników, któraby doprowa- 
dziła do uświadomienia sobie przez 
„całe dorosłe pokolenie, przez wszyst- 
kich pracodawców, przez wszystkie 


tracji rahim Bobry dzia-| warsztaty pracy, że winien ulec zmia- 


łalności musi objąć i ten odcinek, któ- 
ry ogarnia całość procesu wychowania 
młodego pokolenia. Zagadnienie więc 
jednolitego ustroju szkolńego, jedno- 
litego nadzoru pedagogicznego, jedno 
litej organizacji wychowania we wszy- 
stkich szkołach i zakładach wychowa- 
wczych, obejmujących dzieci i mło- 
dzież przez czas trwania obowiązku 


nie stosunek dorosłego pokolenia do 
pracy młodocianego. Praca młodocia- 
nego, czy to w fabryce, czy warsztacie 
rzemieślniczym, handlu czy jakimkol- 
wiek przedsiębiorstwie winna być czę- 
ścią wielkiego procesu wychowawcze- 
go młodego pokolenia. Nie może tu 
być miejsca na żaden wyzysk, a wyzy- 
skiem jest przede wszystkim to, co nie 


kształcenia, musi należeć do Ministra | stety ma jeszcze szerokie zastosowa- 


Oświaty. 


Na urlopie 


— Czy tu mieszka obywatelka Zu- 
bowa? 

Kapitan Zubow, przestępując nie- 
ekat od- 
powiedzi. Dziewczynka lat dwunastu 
powiedziała piskliwym głosikiem „za- 
raz” i zatrzasnęła za sobą drzwi. 


Zubow rozstał się ż żoną w pierw- 


szych dniach wojny. Wkrótce Anna 


została ewakuowana z ich rodzinnego 
miasta i odtąd na próżno jej poszuki- 
wał. Aż nagle — spotkanie ze znajo- 


mym, który całkiem niedawno był w 
„mieście N. i widział tam, co prawda z 


daleka „ale jednak widział jego żonę. 
I nawet zapamiętał ulicę i dom, do któ 
rego weszła! 


Dowódca putku pogratulował Zu- 
bowowi szczęśliwej wiadomości i u- 
dzielił mu dziesięciodniowego urlopu 
na wyjazd do N. Zubow pojechał, o- 
pętany jedną myślą: czy Anna została 
mu wierna? Czy nie myśli, że zginał? 
W każdym bądź razie, przeszły prawie 
trzy lata — niemały szmat czasu! 

-A teraz, kiedy stał na uptagnionym 
progu, ta myśl wpiła się w niego z nie 
zwykłą siłą. Ale oto za drzwiami rozle 
gły się kroki. I przed Zubowem stanę- 
ła ona, Anna, jego żona. Była w no- 
wej, nieznanej mu sukni, inna, niżeli 
jg pamiętał. Ujrzawszy Zubowa, krzy- 
adi niegłośno i zbladła. A i sam Z1 


bow poczuł, że krew spłyngła mu do 
SETCA. i 

Anna stała, przyciskając do łona je- 
dnoroczną dziewczynkę. Dziecko z cie 
kawością patrzyło na osłupiałego Zu- 
bowa i nawet, jak mu się wydawało, 
uśmiechało się urągliwie..." „Trzymać 
się — skomenderował do siebie Zu- 
bow =- i natychmiast wprowadzić w 
czyn uptzednio powzięte postanowie- 
nie!' „Uprzednio powzięte postano- 
wienie” polegało na tym, ażeby w wy- 

adku, gdyby Anna zdradziła, wszel- 
imi siłami ukryć zatówno rozgory- 
rr jak i swoją wierną i czułą mi- 
OŚĆ. 

— Obywatelko Zubowa, — wypo- 
wiedział tonem, który według zamia- 
ru miał być chłodno - obojętny, ab: 
który ku niezadowoleniu Zubowa za- 
brzmiał: raczej nonszalancko. — Czy 
nie -poznajecie mnie? 

Anna zarumieniła się. 

Jakżeby nie — odpowiedziała 
drwiąco. Przecież my zdaje się, gdzieś 
spotykaliśmy się z wami, No, ale dla- 
czego stoicie ?... I po teatralnej, długo- 
trwałej pauzie zakończyła z zabójczym 
sarkazmem: — Proszę wejść, obywa- 
telu Zubów. 

Niepewnie stąpając. niczym na cu- 
dzych pedagrycznych nogach 
wszedł do przedpokoju. 9 

~- Milutkie mieszkanko — konty- 


nie, a mianowicie uniemożliwianie 


nuował w tymże tonie, upewniając 
się, że i głos mu zamienili — Rada po- 
wiatowa (Rajsowiet) przydzieliła? 

— To mieszkanie Dawydowa — 
niechętnie odbowiedziała Anna, wpro 
wadzając Żubowa do pokoju, w któ- 
tym — co rzuciło mu się od razu w 
oczy — stały dwa łóżka. — Proszę u- 
siąść. Cóż to, czy w sprawie mieszka- 
nia przyszliście porozmawiać? 

— Mieszkanie jakiegoś Dawydowa, 
westchnął w duszy Żubow. — Ot, w 
jaki sposób poznajesz... nazwisko mę- 
ża twojej żony! 

— Dawydow? — nagle przybiera- 
ej swój gromki, słynny w całym puł- 

głos, zagrzmlał Zubow. — 
to twój... wasz mąż? 

Dziecko na rękach Anny drgnęło i 
zapłakałó żałośnie. 

— Przestraszyliście dziewczynkę — 
nachmurzyła się Anna i zawołała: 

— Żenia, zabierz Tuśkę! 

== Cóż — powiedział w końcu roz- 
jatrzony Zubow — jestem bardzo za- 
dówolony. Dawydow to Dawydow! 

— Zadowolony? 

Anna spojrzała na niego z pogardli- 
wym oburzeniem: 

— Widzę, że dla was to właściwie 
obojętne! GT: 

— Najzupełniej obojętne! W naj- 
wyższym stopniu, a nawet jeszcze bat- 
dziej! iy 
` Czując, że swoją rolę odegrał z nad 
mierną gotliwością, Zubow postano- 
wil wyjść z atutowego asa, przygoto- 
wanego w bezsenną noc podczas po- 
dróży do tego miasta: 


często w zakładzie pracy czy watszta- 
cie z korzystania z tego, co jest du- 
żym osiągnięciem naszego ustawodaw 
stwa socjalnego w tej dziedzinie, t. j. 
zwalniania ucznia w ciągu tygodnia w 
todzinach pracy ha naukę szkolną w 
ilości 18 godzin. To jest zdobycz, ż 
której młodzież musi w pełni korzy- 
stać. O to muszą toczyć walkę, gdzie 
tylko zajdzie potrzeba, zarówno zwiąż 
ki zawodowe, jak organizacje młodzie 
żowe. Ta droga bowiem likwiduje tra- 
dycyjny elitaryzm w systemie szkol- 
nym i prowadzi w sposób naipełniej- 
szy do demokratyzacji oświaty i kul- 
tury, otwierająć możliwości osią gnię- 
cia przeż każdą jednostkę pełnego roz- 
woju, nie odtywając jej od wykony- 
wanej pracy. Tylko, jak powiedziałem, 
praca młodocianego musi być inaczej 
traktowana, aniżeli to miało miejsce 
b pęki ao któtego nie chcemy wra- 
CAĆ. 


O R r: 


Podatek od kopalń 


Komitot Hkomomiczny Rady 


wych kopalnie mają składać 
wyprodukowanej ilości ropy naftowej. 
datek należy się tylko od ropy czystej 
potrąceniu zatiieczyczczeń) oraz tylko 


wypadkach, jeśli dany samorząd posia” 
zatwierdzony statut komunalnego podatki ) 


od kopalń. iy 
Konferencia geologiczna 
W Krakowie cdbyła się kontea 


geologiczna. Na konferencji poćlereglo00 4 


ważność badań geologicznych i rolę 


ceń poszukiwawczych w Polsce. Przygó!% 
wywane wiercenia dotyczą różnych obażł” 


rów i jednostek geołogicznych. W Kanpa” 
tach wzięto dotychczas pod uwagę 4 od 


tębhe, nieżnane jednostki geologiczne. NA 


Przedyóczu w przygotowamiu są wiercefiś 
w liczbie 3-ch, w Wielkopolsce —- 1 wiet” 


čenie, 4 


Uruchomienie krosna kortowego 


w Bielsku 4 

Państwowa Fabryka Maszym Elektrycz* 
'hych (dawniej G. Schwabe) w 
donosi o uruchomieniu pierwszego krosńś - 
to wykonańe 
T 


kortowezc. Uruchomienie 
jest zgodnie z planem prodikcyjnym i 
terminie tym planem określonym. 


Przemysł pracuje dla rolnictwa 


330 tys. ton azotniaków i 400 tys. ton nawozów fosforowych 
które dostarczałyby 


Ministerstwo Przemysłu zwróciło 
się do Żw ązku Samopomocy Chłop- 
skiej ò przedstawienie zapotrzebo- 
wania rolnictwa na wytwory prze” 
mysłu oraz wszelkie materiały po- 
trzebne do odbudowy przemysłu rol- 
nego. 

Ż drugiej strony rolnictwo ma 
przedstawić swe zdolności produk- 
cyjne | możliwości dostarczania dla 
przemysłu surowców prze wórczych, 
jak buraki cukrowe, rośliny oleiste, 
włókniste, tytoń, chmiel i t. p. 

W oelu ustelenia wytycznych i 
planu pracy odbyły się konferencie 
między zainteresowanymi przedsia* 
w cielami. 

Odnośrie możliwości produkcyj- 
nych rolnictwa postanowiono, że 
Zrzeszenie Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej zwróci się do poszczegól- 
nych związków, plantatorsk ch i w 
porozumieniu z mimi opracuje wy- 
czerpująco : możliwości ptóditkcyjne 
omawiemych roślin, a w związku z 
tym zapotrzebowanie plantacji na 
wytwory. przemysłu, jak nawozy 
sztuczne, drut, słupy dla chm elni- 
ków, szkło do inspektów it. p. - 


Konferencja poświęcona sprawie 
zapotrzebówania rolnictwa na nawo- 
zy sztuczne ustaliła, że rolnictwo po- 
winńo otrzymać: 

w roku 1947: 

60.000 ton azotu — co odpowiada 
ok. 330.000 ton nawozów azotowych 
oraz 87.000 ton kwasu fosforowego, 
ce odpowiadz ok. 400.000 ton nawo- 
zów fosforowych. 

w roku 1948: 

90.000 ton azotu — co odpowiada 


ok. 455.000 toń naw. azotowych oraz | 


100.000 ton kwasu fosłorowego, co 
odpow ada ok. 600.000 ton nawozów 
łosforowych. 

wrócono również uwagę na ko- 
nieczność wybudowania gęstej sieci 


«- Tym bardziej, że i ja sam także 
się ożeniłem po raz drugi! 

Anna przycisnęła dłonie do piersi i 
spytała szeptem: 

— Jak ona się nazywa? 

— Nażywa Się... 

Tego pytania Zubow nie przewi- 
dział. Nastąpiła mała przerwa. 

— Nazywa się.. (jak na złość, 
wszystkie imiona żeńskie, oprócz dto- 
giego imienia Anna, wyłleciały mu z 
pamięci). Nazywa Się... Anna! 

— Choć pod tym wzgledem jesteś- 
cie stali. A gdzie ona? Czy przyjecha- 
ła razem z wami? 

— Ze mną! — zawołał Zubow. — 
Właśnie ze mną! Przecież wasz Da- 
wydow także jest z wami? 

— Oczywiście — drwiąco powie- 
działa Anna, strąciwszy ze zdenerwo- 
wania jakąś książkę na podłor* i nie 
zauważywszy tego. — Mogę go wam 
przedstawić! 

— [a także! ù 

— Co — także? 

——]a wam także mogę przedstawić 
moja Anne! 

Zubow na-le się zorientował, 
przeholował, ale było już za póżno. 
(| «— Jeżeli przyjechaliście w tym ce- 
lu — zawołała Anna, — to jestem do 
usług! Moge poznać waszą żonę, a wy 
mojego... Dawydowa, choćby dzisiaj. 
Idziemy wieczorem na  „Otella”. 
Przyjdźcie także! 

Zubow widząc jasno, że nie ma już 
tu co robić, skierował się ku drzwiom, 
i Anna go nie odprowadziła. W przed 


że 


wapienników, 
tanich nawozów wapiennych., tak, by 
rolnictwo mogło mieć do rozporzą” 
dzenia w roku 1947 — 50.000 ton 
tlenku wapna 


wapia, 

Na konferencji poświęconej zaopa: 
trzeniu rolnictwa w narzędzia į ma* 
Sżyny rolnicze, wysunięto wobec Mi= 
nisterstwa Przemysłu oestępujące do 


zyderaty: 1) przemysł ma rozpocząć 


budowę wielostronnych lekkich jed- 
nooanych narzedzi uprawowych; 
2) w ciągu 3-ch lat przemysł winien 
przygotować do produkcii maszya 
żniwnych; 3) stale wyrzbiać silniki 
rolnicze systemu „Diesla“ o mocy 


6 — 12 ton. Ostatni pumit uzsleżń o" 


aria od procentu elektryfikacji 
wa Sk ark rep 
-Wyniki torpedowan!'a 
szybów naftewych 


Zabieg toftpēdowania szybów naftowych 
wykazał cstkowitą użyteczność w przemy= 
gle naftowym. Szyby torpedowate w mat- 
cu przymiocły w tym miesiącu nadwyżkę 
33,1 ton ropy; szyby torpedowane w stycz 
niu i lutym b. r. przyniosły w marcu nad= 
wyżkę 155,1 toń ropy. Razem storpedowa= 
nie w marcu dalo nadwyżkę 186,2 ton 
ropy. ? ~ 


Normalizacja narzędzi 
wiertniczych 


Na zebraniu Komisji Urządzeń Kopal- 
niamych i Narzędzi Wierimiczych poruczo= 
projektu normalizacji rur 


oraż inż, A. Kowalskiemu. Na zebraniu Ko- 
misji Wiertniczej Instytutu Naf owgo usta 
lono szczegółowe warumiki techniczne dla 
konkursu na zmormalizowany  przewoźny 
żuraw wiertniczy. 


mam (|) ia 


pokoju ta sama dziewczyna (jak wi- 
dać, wcale stąd nie odchodziła) trzy- 
mała na rękach Tuśkę i Śpiewała jej 
piosenkę: 4 
Wstretny wujcio, czarny wujcio, 
Przez wujaszka ciocia płacze... 
— Ot i dzieweczka — pomyślał Zu- 
bow i nagle postanowił ostatni raz 
sprawdzić dane wywiadu. 
-= Słuchaj — zapytał świszczącym 
szeptem, aż dziewczvna cofnęła się 
przestraszona — słuchaj. Ta Tuśka.., 
kto jest jej ojcem? Icq 
— Jak to kto? — zdumiała się dzie- 
węczka. Towarzysz Dawidow. 
— A.. mamą? 
— Jego żona, a któżby? 
Zubow, spuściwszy głowę, wyszedł 
na ulicę. , 


+ 


I oto miał Zubow trudne zadanie 
do odrobienia: w ciaru tych trzech po 
zostałych jeszcze do przedstawienia 
godzin = znaleźć w obcym mieście ko 
biete o miłej powierzchowneści i urto 
sić ją, ażeby poszła z nim do teatru i 
udawała przed Dawydowymi jero żo- 


Ministrów i 


niewykwalifikowanych chłopów i robotników :==- s= 


zeznania." > 


Po 
e 


Bierkd 


(wzpno negaszonej | 
zaś w 1948 — 75.000 ton tlenku 


| 
| 
| 
3 
| 
| 
| 


nę, imieniem Anna. Zvbow był "hy * 
w gorączce. Wydawało mu się, że te- - 


taz wszystko zależy od wyniku ohmy- 

ślaneso przedsięwzięcia. Niech się je- 
go zdradzieckiej żonie nie zdaje, że 
jest niepocieszony! 

Krocząc po słonecznej, życzliwej 
ulicy ukraińskiego miasta, Zubów 
szeptał uparcie: 
ki Jej na przekór! Właśnie na prze- 

t Szk A 


«6.7 .."<ssdń <a 


R 


` szanka). 


Gaszyński na myśliwekim 
- Publiczność zgromadzona na 


akrobatycznych i po zademonstrowaniu tzw. 


Str. 7 
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Sokół, szpak i akrobacje 


Zawody modeli latajacych 


3 

W drugim | ostatnim dniu zawodów 
Modeli latających w Warszawie, warunki 
dlmosijeryczne pozwoliły na uzyskanie ptzez 
Ławodników bardzo ładnych czasów. Ter» 


Mika przyczyniła się do tego, że niektóre 


Modele szybowców, po pięknym starcie i 
PO odozepieniu się od linki holowniczej, 
Odlatywały i ginęły gdzieś daleko wśród 
tiin Warszawy. 


WŚRÓD ZAWODNIKÓW I MODELI 


Oto są przedstawiciele sekcji modelat- 
skiej przy Aeroklubie Łódzkim (Koło Mo- 
delarskie przy fabr. Johna), Kierownikiem 
sekcji jest Józef Łaski, twórca modelu 

t, 14, Przy próbnych startach model Nr. 15 
Uzyskał ponad 2 min. lotu. Rozpiętość tego 
modelu wynosi 2,25 m, waga 60 dkg, dłu- 
tość kadłuba 1.30 m. x 


Ob. Zygmunt Abraham z Siedlec, wystę“ 
puje na zawodach z modelem kadłubowe- 
go szybowca „Sokół” — jest to górnopłat, 
dość ciężkawy, posiadający również składa- 
a stery i skrzydła. Kryty jest papierem 
japońskim i celołanem. Keson skrzydła ż 
Jaworowego tornieru. Otóż „Sokół” ob. A- 

hama po nieudanym starcie uległ wy* 
padkowi, rozbijając się doszczętnie. 


_ Niezwykle udanym i interesującym mo- 
delem jest model motoszybowca ob. Se- 
weryna Wosik z łódzkiego Aeroklubu Jest 
to bezogonowiec motorowy 2 silniczkiem 
Diesla, polskiej produkcji, o 6.000 obro- 
tów, pędzony eterem, naftą i oliwą (mie- 


AKROBACJE I LOTY PASAŻERSKIE 


P łudniu, drugiego dnia zawodów, mjr. 
sA reki samolocie JAK 3 
lopingi itp. 
trybunach č 
zapart tchem przyglądała się karko* 
Ti. ewolucjom myśliwskiego pilota, 
który po wykonaniu całego szeregu figur 


wykonywał akrobacje, beczki, 


wcyrku'” powietrznego, odleciał na Okęcie. 

Teraz è kólei wystartował „Szpak ż. 
pilotowany przez por. Szymańskiego, fabrycz 
nego oblatywacza Lotniczych Warsztatów 
Doświadczalnych w Łodzi, Tym razem 
Szpak” został zamieniony na „tramwaj 
powietrzny, wożąc szczęśliwców, którzy wy“ 


Ponad 1 milion 
repatriantów 


(SAP). Na podstawie danych Państwowe- 
go Urzędu Repatriacyjnego ogłoszona zosta- 
ła statystyka o ruchu repatriacyjnym. Wyn! 
ka ż niej, że dò kraju powróciło ze Zwiążku 


Radzieckiego 6koło-.170. tys. obywateli pól- 
skich. D egó ż śrenbw, Kra aa god: 


i du granicznego odeszły do Ry 
stawie układu g Z Litwy 96538 osób 
Ukrainy 699.467. Odó- 
która przyjecha- 
ewakuowałó się 


powróciło do Polski: 
z Białoriisi prapa n rh 
łem więć Wraż ž ludnością, 
ła z głębi Rosji do Polski 
1.152.473 repatriantów. 

Dane te odpowiadają stanówi repatriacji 
na dzień i maja h 7 


ŁAZAIA CENTRALNA 


Krak. Przediieście 1618 (rdg Kopernika) 
dojazd tramwajem Nr. 17 i trolleybusa.ni 


w czwartki ŁAŻNIA DLA PAŃ. 


KOSIIETYRA - GNLANTEŚIA - DEWOSIORKLIA 
po teruch eitte furlówych 
potera firma 


„KORA” 


Warszawa, Ak Jerozolimskie i m. 12. 


SILNIKI to 


EARST TETE FIT IIT 
Obrabiarki 


oloktryczne 


lał. Saklarzewież, W-wa, Japieliońsia da 


400 prz 


Które umowa 0PA 
npalańia węglem 
Gońtraltty 


się w terminie do 


projektów. 


ogloszenia aioLńie hanAowe po 10 
pó Š 4 i» wyraz 
rea skevinym 


a am 4 


REDAGUJE KOMITEŃ 


ka drzewa 


Metlaniczna okróh À 

składy materiałów budowlanych żę 
inż. T, KWIATKOWSKI i S-ka 
Warszawa, Mokotowska 47 383 


testratny Zarzad Państwowego Przemysłu Spożywczego 
zamierza przejść na wyłączne stosowanie miału węglowego, jako pełrwa 
w kotłowniach Pańśiwowógć Przemysłu Spożywczego i w 
zorgaóizować budowę t dostawę okolo 


iiówek do palenisk kotłowych 


węglowym kotłów, dostosowanych 


grubymi: i 
Zerbąd Pańttwowego Przemysłu Sp ego + rar 
do zainteresowanych firm oraż konstfuktorów, aby zechcieli porózum 
i i ia 17 br. z W$ydziałan Tećhnióż ohtkalkć 
Zarządu Póństtwówego Prżėmy tū Spcżywczego Warszawa, wh: Chocimska 
14 w sprawie wykonania projektów i kosztorysów odnośnych 
oraz ew. warunków wykonania tych tużącdaeń; wagtędhie 


CENT ÓGŁOSZEY: 
a ZA wyfdŁ Posruxiwinia rodzin. prá ' żpuby 
feklańowe 1 mm szerowóści J szpalta ŚĆ 25 z. 
40 m fbistym druaiem 100 pioo. drołój W utnierańh sedźielny ch 
RÓ proe drozej Zè terminawy drók cgłóweń Admińsucjć nie ódpowiada. 


losowali lot na „Śzpaku”, Takich szczęśli* 


wców naliczyliśmy kilkadziesiąt osób Wię- | 


18 sek. (najlepszy czas osiągnięty w zawo- 
dach). Nagroda Dyrektora Departamentu 


ksześć z nich w dniu tym odbywała swój | Lotnictwa Cywilnego Min, Kom., inż. J. Ma- 


pierwszy + dziewiczy lot samolotem Byli, 


tam dziesięcioletni chłopcy których się sa- 
dzało po trzech naraz w kabinie „Szpaka”, 
razem opasywało pasami. Były też kobiety, 
które z całym zaufaniem wsiadały do ka- 
biny. Zmęczony por. Szymański niezawodną 


ręką podrywał „ŚSzpaka 2" do lotu i p9 | sek, Nagroda Dowództwa Lotnictwa Wojsko; 
wego — harmofia. 


kilkuminutowej rundzie, zgrabnie sadzał na 
komiczynie lotniska, Amatorzy żaś emocji, 
ustawiani w kolejkę, czekali... 


WITOLD SOSZYŃSKI SKACZE 
ZE SZPAKA 


Ostatnia atrakcja przed zakończeniem zá- 
wodów — to skok ze Szpaka. Witold So- | 
sekcji spadochronowej! 
Aeroklubu Warszawskiego wsiada do kabi-| 


szyński, kierownik 
ny; obładowany jest dwoma spadochronami. 
W twarzy skupienie. Por. Szymański star- 
tuje i nabiera wysokości. Na dole — trybuny 
czekają — publiczność zamarła w napięciu. 

400 —- 500 — 600 metrów. Szpak krąży 
nad lotniskiem. Nagle coś odrywa się ód nie- 
go. Leci. To skok z opóźnieniem. Skoczek 
mie otwiera rozmyślnie spadochronu. Dopie- 
rc później wykwita biały grzyb — tłum od- 
dycha z ulgą. 

Po wylądowaniu W. Soszyńskiemu zgoto* 
wano owację. 

Zawody zostały zakończone ogłoszeniem 
wyników turnieju, oraz rożdaniem nagród. 

Wsz ci, którzy tegoroczne Zielone 
koi Son na lotnisku Mokotowskim 
długo będą pamiętali urozmaiconą imprezę 
zawodów. 

J.J. G 


$zczęśliwi zwycięzcy 


Techniczne wyniki Zawódów Modeli La- 
tających, były następujące: Do zawodów 


zgłoszono 266 modeli, we wszystkich kate- 


goriach. Ukończyło zawody i zostało sklasy- 
fikowanych 160 modeli, miańowicie w kat 
A — 20, B — 24, C — 92, D — 2 oraz È 
22. Kategoria E (modele dowolne) rozbita 
została na 3 podkategorie, mianowióie a) mó 
dele dowolne béz ńapędu, b) o napędzie z 
gumy, c) modele z motorkiem. W podkate- 
gorii a) ukończyło zawody 11 modeli, b) — 4 
modele, c) — 7 modeli. 

Biorąc pod uwagę najlepszy z trzech wy* 
konanych lotów, Jury przyznało następują“ 
ce miejsca w klasyfikacji oraz magródy: | 

Modele kategorii A (model szkolny sży- 
bowca „Orlątko j: 1) Zawał emryk z Po* 
znania, lot 41 sek. Nagroda PEL Lot = prze 
lòt na jednej z linii krajowych w obie stro- 


"3 Kataban Teodor z Poznania, lot 37 sek. 
Nagroda Dowództwa Lotnictwa Wojskowe* 


szej Wsi. aż GNU „Bi 
bO dals kategorii B tades kikothe 42y- 
bowców dowolne): A i 

1) Jankowski Ferdynand z Poznania, łot 
49 sek. Nagroda PLL Lot — przelot na jed: 
nej z linii krajowych w obie strony, 

2) Drozdowski Piotr z Białej Śl, lot 46 
sek. Nagroda Dowództwa kot. Wojsk, — 
skrzypce. 

3) Jedrasiak Ryszard z Poźnańia, lót 43 
sek. Nagroda = roczna prenumetita „Skrzy- 
dlatej Polski”, 

_ Modelu kategorii 
kadłubówych)! i zd 

1) Grajewski Marian ż Pozdania, lot 1 
min. 43 sek, Nagroda Dowództwa Lotnictwa 
Wojskoweżo = radioódbiofhik. LSA 

2) Mędrzsk Ańtani z Białej SL, tot t min 
34 sek. Nagroda Dowódatwa Lotiistwa Woj- 
skowego — harmóńis: 


Ć (modele szybowców 


mysi = ë 
Modele 


beżożonowychj. Ze względu na małą ilóść 


modeli żaklasylikowanych, nagrody k 
tegofii die pfzyznano: dury pó resta wynik 
27 sek,, osiągnięty przez model tycharskie- 
Kazimierza z Chrzanowa, 


wolnej koństrukcjij,  ” 
é) modał bez napędu: 
) 


związku z tym 


wraca się 

ny Góńttalhega 
urządzeń 
e$raców Bia 
933 


Model kategorii E (modele spocjalńe, dö- | 


Kule Zdzisław z Waśszawy, łół 6 mii. 


dejczyka —= silniczek do modelu, 
2) Komuński Alfons z Torunia, lot 1 mia, 


33 sek. Nagroda Aeroklubu Warszawskiego | 


— statua z brązu. 
b) modele o napędzie ż gumy: 
1) Wosik Seweryn z Łodzi, lot 1 mia. 9 


2) Bury Jan z Poznania, lot 56 sek. Na- 
groda — roczna prenumerata „Skrzydłatej 
Polski” 

cj modele z motorkami: 


1) Wodniczek Kazimierz z Ostrowia 


ZEBRANIE KOBIECEGO AKTYWU PPS 


Dnia 13 bm. o godz 17-ej w lokalu dztel- 
nicy „PPS Śródmieście" ul. Mokotowska 
Nr 50/53 odbędzie się zebranie kobiet Akty- 
wistek PPS Warszawy prawobrzeżnej Rele- 
p. polityczny wygłosi tow. Hearyk Dąbrow- 
ski. 

WIEC NA ŻOLIBORZU 

W piątek dn. 14 bm. o godz. 18-ej w sali 
kina „Tęcza odbędzie się wielki wieć w 
sprawie głosowania ludowego. 

Referat wygłosi minister Informacji i Pro- 


Wikp., lot 3 min 29 sek. Nagroda — Aero-" | pagandy tow. Matuszewski, 


klubu Rzeczypospolitej Polskiej — przybory 
na biurko z brązu. 
2) Gadomski Felicjan z Poznania, łot 3 


min. 8 sek. Nagroda Ministerstwa Przemysłu | 


— cyrkle. 


WOJEWÓDZKI ZJAZD NAUCZYCIELI 
SOCJALISTÓW 


(SAP) Dnia 15 bm o godz 10-ej w gma* 
chu BGK, Al. Jerozolimskie 1, odbędzie się 


KCYNI 


Kraj musi dostac tanie zeluzo 
Ukrócić zyski „ludowców z Marszałkowskiej” 


Ilekroć czynniki powołane (w danym wy- 
padku Min, Przemysłu) usiłują przeciwdzia: 
łać spekulacji na artykułach powszechnej 
potrzeby, jak na komendę odzywają się gło- 
sy wypsczające właściwe zamierzenia rządu. 

Tak stałó się ostatnio ze sprawą powierze- 
nia przeż Centr. Zarząd Przemysłu Hulni: 
czego, składom państwowym — sprzedaży 
żelaza w różnych postaciach przeznaczonych 
dla rzemiosła, drobnego wytwórcy i dla wsi, 
po państwowych cenach komercyjnych. 

Rzekomi przyjaciele ludu z uł. Marszał- 
kowskiej w Warszawie biadają, że prywat- 
nego hurtownika pozbawiono możności 6d- 
sprzedaży artykułów ostatniemu odbiorcy. 

Gena kónieroyjna np. 1 kg żelaza pręto- 
wego w składzie państwowym wynosi Śred- 
nio 10,50 zł Prywstny oódsprzedawea pobie- 
ra 2a to śnino Żelazo 16 do 18 żł ża 1 ką. 
Niczym mie usprawiedliwiony żysk „inióżaty= 
wy spekulacyjnej" wynosi w danym wypad- 
ku 60 -- 80 proe. CZP Hutniczego bynaj- 
miej nie zależy na nabijaniu kieszeni pry: 
watnym spekulańtom kosztem ślusarza w 
niieście, eży kówala ńa wsi. 

Dlategó wolał nader ograniczóńe ilości žė- 
laza pozostającego, na rzecz prywatnego ti- 
żytku oddać wymienionym składom państwo 
wym, śspółdz. „Spółem' lub „Samopomocy 
Chłopskiej". 

W miarę poprawy sytuacji w produkcji 
żelaza cena kojńercyjna będzie obniżona. 
Rzecz jasna, iż nastąpi to wtedy, kiedy prze- 
mysi butntóży będzie mógł wreszcie praco. 
wać w normalniejszych warunkach ód dzi 
siejszych. 

Należy przypomnieć, ŻE Niemcy Zniszczyli 


WARSZAWA — 
MIASTEM PÓŁMIEIONÓWYM 
Wudłuż danych Wydziału Słatystyczńego 
Zarząd Miejskiego ludność Warszawy pire 


tów: 
BEZPŁATNE KĄPIELISK NA PRADZE 


ne kąpielisko na Wiśle (prawy brzeg ód wy- 


flötu ulicy fatuszowej w dół rzeki) w celu 
ttnożliwienia ludności miasta korzystania z 


bezpłatnych i bezpiecznych kąpielisk. Nie. 
storność pewnego eldmenfi itfudnia prace 
Romisariatowi Rzecznenii M. O. przez nisz- 
czefiie fyezók orietincy jnych i mariza kapir 
cych na niebezpieczeństwo: 

£ twafi ha powyższe Koróhdh M: O: ir 


półuje do ws 


w wszystkich kapiących stę © jrze 
strkegńtnia ! f 


STAŁŃ PRZYSTANKI W WARSZAWIE 
„miejskiej nk terenie Warszawy, MZK prze 
ziemię. 


WALNE ZGROMADZENIE 
AUTOMOBILKLUBU 


ślę wybór 


CWICZENIA ORMO 


bhi: o godz. 12:80: 


gótowanie do strzelnicy na dzień 16 bm. 


| godz. 17. 


w  teltsóic 


B — 06694 


ogłoseewis p ei 
Biuro Ogłoszeń I Reklam — Warszawa 
kówska 6Ż Nowy- Swiat 47 Puławska 46 


Gg”: Warsz sa AV Jerożolimikie 39; Praga ul 
| GL" — Deist oktnny ` $rsts 1 Dział Reklar y Spółdz Wydawniczej 
esii Pietratzók Warszawa ul Wspólna m 50. 


wej GLIS — Dz g = ut 
tel m 86176 Biuro Ogłoszeń — 1 


e 43, % uen 


kroczyła w miesiącu maju 508.600 mieszkań | 


Komisariat Rzeczny M. 6. Wyłyczył obszer- 


st. Warsźtwy w iroscó o bezpietźeństwo ie 


przepisów i prost v współprtreę ł 


W związku z usprawnieniem komunikacji 


prowadzają wymianę fymezasówych przystan 
ków tirolieybusowych na stałe, wkopane W. 


èl z całego kraju. Podczas zjazdu òd! è 
oe Głównego Automobilkia- | 


| Kom. Xiv M. O. (Wilenska 11) dh. t8, 14 

bm: gódż. 12:80. POW 
Kom. XV M. O. (Jagielońska % dn. 14, t4 
Kom. XV M. O. 14 bm. 6 godz. $ rańu pray: 


Róm. XVI M. 6. (Wikiorska 8) dn. if bm. 


vii Dział ogłusżeń „R 
Warsia ul Pierackiego ti Placówki , 


pea 


całkowicie 12 zespołów walcowniczych, zać 
resztę porzucili w stanie opłakanym. Dzięki 
wysiłkowi hutniczego świata pracy doprowa: 
dzono dó tego, że osiągnęliśmy dziś 80 proc. 
| produkcji z 1988 r. w dziedzinie żelaza wali 
cowanego., Do czasu zapowiedzianych przez 
tżw. plan trzyletni jawestycyj w przemyśle, 
jest to krańcowa granica naszych możliwo 
ści produkcyjnych w hutnictwie. 


Do chwili przeprowadzenia przebudowy | 


przemysłu hutniczego == musimy  reżerwo 
wać ogromne ilości żelaza także na te wła 
śnie inwestycje, 

Na drugie półrocze tb. kluczowy przemysł 
państwowy zgłosił zapołrzebowan'e na 770 
tys. ton wyrobów walcowanych, gdy wypro- 
dukować możemy zaledwie... 405 tys ton 
Pokrycie wynosi zaledwie 52 proc. Buduje- 
my obecnie 12 parowozów miesięcznie (przy 
2 sztukach w miesięcznej produkcji z roku 
1938). 

Budujemy dzisiaj 1.000 wagonów miesięcz 
hie (przy 33,2 sztuk przed wojną). 

Jedeń tylko parowóz pochłania 160 ton 
Jeden wagon ok. 10 ton stali. 

(Przemysł hutniczy na potrzeby własnej 
rózbudówy wymaga ok. 165 tys. ton štali 
A gdzie odbudowa portów Gdyni, Gdańska 
i Szczecina. 

Jest rzeczą jasną, że CZP Hutniczego nie 
ma zańńiarau dopuszczać dó pasożytowania 
spekulacji kosżiem krzywdy prywatnego od 
biorcy wyrobów żelaznych na tych nikłych 
ilościąch surówca i. półfabrykału hutńjęże: 
gó, który z takim wysiłkiem rezerwowany 
jest na rzecz potrzeb miasta i wsi. 


Dzi Warszawy 


Kom. XVII M. Ó. (Gróchcwska 160) dn 
16 bm. gódźz. 8 rano. 


(ustuszym 
w RADI 


PIĄTEK, 14 CZERWCA 


6.45 Dziennik poranny, 7.10 Gimnastyka 
poranna, 7.20 Muzyka lekka. 7.45 Powtórże- 


poranna. 8.43 Skrz. posz: todz zagr, 1 
Koncert ż płyt. 1220 Pieśni w wyk. J. 


dzieci. 16.20 „Nasze pieśni" w mE 


hy Szcżepańskiej. 17,10 Koncert Małej Ork. 


radziecka ' == ódczyt prot. 
bowskiego, 19.00 
Państw. Kons, Muzycznego w 
przerwie dziennik wiecź. 
dzień. 
Hymn. 24.60 Komunikaty specj. 


Wswie, 


Kino 
dziewczęta”. 


Kino „Polonia” 
„Ukochany“: 


„Szary lörd: 


Kino „fęeża” (żoliborz, ul Śwzińa 4): 


„Kwiat miłości”. 
Początek seańsów: — 14, 16. 18 i 20; w nte 
dzielę i święta poranki ó 12 ej 
| Uwaga: Bilety ulgówo w przedsprze: 
fdaży dla członków Źw Żaw i Org Mio 
dzieżowych do ńsbycia zbiorowo 
Źw Zaw przy ul Targowej 15 oraz w giń 


chu Straży Pożarąej. wl. Polia 1, pok. 42 


codziennie ód 9 do 12. 


nie najważn. wiad, dzień, pór. 7.50 "A 
$ 


Adamczewskiegó. 13.00 Koncert muzyki tett- 
kiej. 14.00 Dziennik popołudn. 16.00 „Dałsże 
|przygody małpki Lusi“ = pogadanka dla 
Krysty: 
PR. 17,55 Audycja wojskowa. 1830 Nauka 
przy głośhiku: 1) Głos Ameryki; Ż) „Nauka 
t dana Dem: 
sta audycja Studentów 


„00 Ostataie wiad: 
23.35 Skra. pos. tódz. zagr. 23.55 


(Marszałkowska 56) — 


Kino „Śyrena” „Praga, ul. Inżynierska 2): 


w Radżie 


obotnika” = Warszawa Al Jerozolimskie 
Czytelnika” w Watazawie: Wiejska 14 Stodkowa 7 Marszał. 


ja 


Wojewódzki Zjazd Nauczycieli Socjalistów, 
Obecność wszystkich tow. nauczycieli obo* 
wiązkowa. 


NOWA BIBLIOTEKA DLA MŁODZIEŻY 


Wydział Wychowania Socjalistycznego 
przy Wojewódzkim Komitecie UM TUR w 
Gdańsku uruchomił dn. 10 czerwca Woje- 
wódzką Bibliotekę Powszechną. 

Biblioteka jest dosiępna dla młodzieży pra 
cującej i szkolnej zrzeszonej i niezczeszonej, 
pragnącej się samokształcić. 


ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW PPS 


W związku z akcją przygotowawczą do 
„Głosowania Ludowego” Wojewódzki Konn- 
tet PPS wzywa wszysikich członków koła 
na Odprawę, która odbędzie się w piątek 14 
czerwca br. 6 godz. 1630 w lokalu WK — 
Śnieżna 4. 


REFERAT O ZW. ZAW. I RADACH 
ZAKŁADOWYCH 


Dnia 14 bm. o godz. 8:30 w lokalu Gaz%- 
wni ul. Dworska 25 odbędzie się zebranie 
sympatyków i członków PPS „Koła Gazow- 
ni”. Referat pt. „Związki Zawodowe i Rady 
Zakładowe wygłosi tow. Krawczyk. 


Opera: godz. 17.30 — „Faust” z „Nocą 
Wa!purgii”. 

Teatr Polski (Karasia 2): godz. 18 — „Pa- 
puga”, 

Teatr „Comoedia” (Szwedzka 24): godz. 
18ta — „Droga do świtu”. 

Teatr Mały |Marszałkowska 81): godz 18 
Pomocnica domowa”. 

Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20]: 
godz 18 — „Dzień bez kłamstwa”. 

Praskt Teatr Rewii (Zygmuntowska $): 
6 godź 17 i 19 wesola tewia pt. „Podatek 
od głupoty”. 

Teatr „Ludowy” (Praga, ul Targowa 73) 
= wprost Dworca Wileńskiego = codzien- 
nie 6 godż. 1930, w święta o godz 1500, 
1730 1 19.45 wystawia wesołą rewię pł. 
„Jak w Piekle" Na czele zespołu duet tà- 
neczay Ostrowskich i piosenkarz Antoni Ra 
tajewski. 

Cyrk (ul Chmielna) = godz 1945 = nö- 


wy progim | s | 
o ró "przedstawieniach autobusy ódwożą pu 
bliezńość ż teatru Powszechnego | „Comvè- 
dia” do Warszawy, è ż Opery i Teatru Pol- 
skiego na Pragę. 

CHÓR CZEJANDA I CHMURKOWSKA 

W „ROMIE” 

W dniu 14 bm. wystąpi w „Rómie” Chór 
Czejanda oraz Maria Chmurkowska. 
W programie piosenki rodzajowe i humo 
rystycżne, 
Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge: 
bethnera | Wolita, Zgoda 12 od 9:2j do 17-j. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR MED SIENKO KSAWERY (z Warsza” 
wy) specjalista chorób skórnych ı wenerycz= 
nych pęcherze Przyjmuje: łódź ul Ki- 
linskiego nt 132, w godź 13 = 214 = ð 
Tel mt 205:55. $1 
à RAA a ~ 
MIESZKANIE 8, 8 pūkojtwe # kuchnią po- 
toehne. Ćeńe do omówienia. Fweńtualme 
renont: Ołeriy składać: Aduinistracja stio- 
waiki, Dział Osłoszeń pan „mieszkanie. 
Bie hide wad i 


PUSŻZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
beż mebli Cena obojętna Możliwie śródmie- 
ście. Zyłoszenia Administracja „Robutnika” 
lut te.efoniczne Nr R RA US. 

mj 
AKWIŻYTORZY  oglsszeniowi potrzebhi 
Zgłaszać się Al Jerozolimskie 121 „R>bot- 
dik” dziAł ogłoszeń w godzinach R — 10 


JUBILER potrzebny, rellektuje tylko ha 
pierwszórżędnego fachówea. („W a r y 6”, 
Łódź, Piotrkowska 37. 916 
mol e aasaran AEO 


6 TLOTAWACY WREN EEE DCC ANIE | UM 

Rajchenberg Abram i Ruchla (z domu Mi- 
ter, Żeterhów), pommtują swoteh synów: 
a-henberga Dawida (1922 r.) i Izaka 
(1922 r.), oraz krewnych i przyjaciół Li- 
sty skterować kilkakrotnie: S*rzecin K/O- 
drą, Śtółczyń, ul. Dąbrówki 21, A. Raj- 
chenbergowi. P. 8. Do 17 = 16 b, th. ôl- 
ted je w Warszawie, dò tego czasu 
źgłaszać się ód 18 do 6-€j Grochów, Gat- 
woólińska 6, Baraki. 637 
M  skradzióńe doóktmenty: 
Karte Rozpoznaweżą, Laitymaieję Goskow 
ska PPS, Legitymacje Tromńwajową Meg- 
daliński Józeł, Kolonia Opacz Parcels; O- 
kęcie Emińa. jn AMOR 
NERWÓWB. Węwnętizńe. Dr. Knóff Wa- 
dław. Od 4 == 6. Nowogródzka 4. 628 


at 121 Polska Agencja Prasowa 


Rozdzielnie gazet: PI lawalidów |Żólibórzi. Tęgmintowska 6 Poźnańska 38 Biura , Orbi- 


Targowa 70 „W 


ałacść* Warszawa ul Marsżatkówska 05 Śpółdz Agencji Prasó- 
W ydawaietwó Ludowe” = ul. Bagatela 10 m. 35 


+ eisdem SPORUŁYEMM Wydawniczej „WIEDZA*. DUK SZOłZIEl0i Wyd wńiczej „WIEDZA „łobo'nir* — nr $ 


-© Na Węgrzech rządy sprawuje partia drobnych rolników, która odniosła zwycię- 
stwo w wyborach do parlamentu, Skutki tych rządów nie dały na siebie długo czekać. 
Kraj, wtrącony został w otchłań straszliwej nędzy, a pieniądz uległ takiej deprecjacji, 
że nominalna wartość banknotu poniżej miliardą nie dorównuje wartości .papieru, 
nn którym został wydrukowany. Oto ilustracja błogosławieństwa rządów partii agwariuszy. 


WIELOMILIONOWY NAPIWEK KELNERA 


KASJER .W BUDAPESZCIE MA DO CZYNIENIA Z ASTRONOMICZNYMI 
LICZBAMI 


URZĘDNIK - MILIONER ODBIERA PENSJE 


Nr. 152 CEEA 


acia na Węgrzech | Zjazdy można robić 


ale trzeba je także organizować 


W Polsce odbył się ostatnio pe-|wraz z zachęcająco wyglądającymi— 
organizowany | kartkami aprowizacyjnymi, Ponieważ 
| głód dokuczał uczestnicy zjazdu u- 


wien wielki zjazd 
przez pewne wielk e miasto, 

Zaczęło się od perypetii jeszcze w 
Warszawie na kilka dni przed datą 
wyjazdu: między Ministerstwem In- 
formacji i Propagandy a Minister- 
stwem Oświaty toczyły się mianowi- 
cie dłuższe pertraktacje, czy przed- 
stawiciele prasy warszawskiej będą 
mogli udać się do tego wielkiego mia- 
sta pociągiem specjalnym, który z 
mieznanych mi dotąd przyczyn nazy- 
wano „pociągiem dyplomatycznym”, 

Ostateczna decyzja zapadła w dniu 
wyjazdu, na kilka godzin przed o- 
dejściem pociąśu. Z prasy warszaw- 
skiej, wobec tej spóźnionej decyzji, 
wyjechało na zjazd tylko cztery o- 
soby. 

Pociąg był wygodny, a pasażerów 
tak mało, że w ogóle trudno zrozu- 
mieć dlaczego tyle czasu trzeba by- 
ło pertraktować nad tym czy k lku- 
nastu dziennikarzy się do niego 
zmieści. 

O siódmej rano pociąś przybył na 
wielki dworzec wielkiego miasta, wi- 
tany hymnem narodowym. Część u- 
czestników zjazdu załadowana zo- 
stała. do oczekującego autokaru i 
odwieziona do hotelu, znajdującego 
się naprzeciw dworca. 


CEREMONIA 
ZAKWATEROWANIA 


Przyjemnie uśmiechnięty portier 
przystąpił do uroczystej akcji przy- 
dzielania pokojów. Zmęczeni cało- 
nocną podróżą uczestnicy zjazdu u- 
dali się na wyznaczone piętra, zado- 
woleni ze sprawnej organizacji za- 
kwaterowania. Po kilku minutach 
rozpoczęło się masowe schodzenie ze 
schodów i reklamacje u wyżej wy- 
mienionego portiera. Przydzielone 
pokoje okazały się zajęte, 

Po dłuższym procesie zmiany po“ 
kojów (często trzykrotnej, bo na- 
stępne też były na razie zamieszkałe) 
uczestnicy zjazdu otrzymal klucze 


dali się do restauracji hotelowej, oka- 


zując kartki, Okazało się, że wpraw- 
dzie aprowizacja jest przewidziana i 


zagwarantowaną — ale zapasy jesz- 
cze nie nadeszły i wydawanie posił- 
ków rozpocznie się dopiero od dnia 
następnego. Na razie można otrzymać 
śniadanie w hotelu. (cen> jajka na 
miękko — 25 zł.). 

Pierwszy dzień był dniem rozcza- 
rowań. Nie było żywności i trzeba 
było wydać (oczywiście ci co mieli) 
większą część zapasów pieniędzy na 
posiłki w restauracjach, 


KTOŚ, KOMUŚ, GDZIEŚ... 
Dalsze 


niepowodzenia wynikły 


wieczorem. W Teatrze Miejskim od- 


być się miała uroczysta akademia 


z przemówieniem jednego z człon* 


ków Rządu oraz produkcjami arty- 
stycznymi. Okazało się, że ktoś, 
gdzieś rozdawał bilety na tę akade- 
mię „Duża ilość uczestników zjazdu 
biletów nie otrzymała. Przed teatrem 
doszło do dramatycznych scen, po 
czym w ostatniej chwili znalazł się 
ktoś z pewną ilością biletów rozda- 
jąc je pewnej ilości osób. 

Wieczorem był podobno bankiet, 
w którym udział wzięło około dwu- 
stu osób (może mniej, może więcej— 
mie ręczę), O;bankiecie nikt nikogo 
nie informował, a wiadomość o nim 
biegła drogą pantoflową. 

Nazajutrz odbyła się jedna z naj- 
ważniejszych uroczystości zjazdu. Hi- 
storia z teatrem powtórzyła się. 
Ktoś, gdzieś, komuś, bilety rozdawał, 
Trudno było dowiedzieć się iednak 
kto i gdzie, tak, że w ostatniej chwi- 
li z wielkimi trudnościami i długimi 
perswazjami „że jakto, że z Warsza- 
wy, że musi... it. p. , udało się zapro- 
szenia wyżebrać. (Dosłownie), 

Miasto udekorowane zostało wie- 
loma malowniczymi kioskami z na- 


„KAYECACNYNNYAYYYAAANYWAAYNAKAYY APANC KADYNY WANA YYYY YANN 


F.C. Kamraterna - Legia 1:1 (1:0) 


Mistrzowska drużyna piłkarska Szwecji 
Kamraterna, która rozegrała w Polsce 3 me- 


„,|cze-z wynikiem 4:5 na swoją niekorzyść, po- 


stanowiła na ostatnich zawodach w Warsza- 
wie zrehabilitować się. Szwedzi do wczoraj- 
szego meczu wystąpili w swoim najlepszym 
składzie, podczas gdy Legia, która liczyła na 
sukurs 4 graczy poznańskich, musiała ządo- 
wolić się dwoma zawodnikami warszawski- 
mi, a mianowicie Szczepaniakiem (Polonia) i 
Olszowskim (Marymont) oraz nowym nabyt- 
kiem Ziembą z Polonii (Piekary), który od- 
bywając służbę wojskową w Warszawie nie- 
bawem zasili Legię na stałe. 


Zawody wczorajsze zgromadziły na sta- 
dionie W. P. około 15.000 widzów. W lo- 
żach honorowych zajęli miejsca członkowie 
Rządu, dyplomaci, członkowie poselstwa 
szwedzkiego z posłem Westringiem na czele 
oraz liczna kolonia szwedzka. Ta ostatnio 
zwyczajem szwedzkim dopingowała swoich 
zawodników okrzykami „eja, eja, eja“, na 
co widownia polska reagowała również pod 
adresem naszych zawodników: Legia na- 
przód, Legia naprzód! Poza tym widownia 
reagowała niezwykle bezstronnie tak na każ- 
de dobre zagrania obu drużyn jak też na 
mylne orzeczenie sędziego. 


Po powitaniu drużyny gości przez Prezy- 
dium Legii i wręczeniu im pięknych kwia- 
tów, grę rozpoczęła Legia. Pierwsze 5 mi- 
nut gry należało zdecydowanie do Szwedów, 
którzy Legię nie dopuszczali do głosu. Na 
zwolenników warszawskiej drużyny padł 
blady strach. Zdawało się, że Legii grozi ką- 
tastrofalna porażka. Depresję pogłębiła ję- 
szcze silniej strzelona w 5 m. przez Szwe- 
dów bramka. Goal ten był typowym „fuk- 
sem“, Mianowicie z dużej odległości lewy 
łącznik Szwedów strzelił i piłka przed bram- 
ką skozłowała i przeskoczyła zdezorientowa- 
nego Czyżewskiego w bramce. 


Ale utrata bramki nie zdeprymowała by- 
najmniej polskiej drużyny. Powoli gracze 
Legii otrząsają się z przewagi Szwedów i 
rozpoczynają atak. Gra staje się otwarta. 
Warszawiacy coraz częściej znajdują się na 
polu Szwedów. Niestety niedyspozycja strza- 
łowa napastników, przetrzymywanie piłki i 
niedostateczne zgranie się całego zespołu 
uniemożliwia uzyskanie rewanżowej bram- 
ki. Do przerwy  warszawianie oddali do 
bramki Szwedów zaledwie kilka i to niezbyt 
celnych: strzałów. Szwedzi, choć mniej pod- 


chodzili pod bramkę Legii, natomiast strze- 
lali z każdej pozycji z ziemi i z powietrza. 
Dzięki dobrej obronie Czyżewskiego i do 
skonałej grze obu obrońców Szczepaniaka 
i Grzędziela nie udało im się uzyskać wcale 
bramek, choć każdy ich strzał na bramkę 
był niebezpieczny i groźny dla Legii. Do 
pauzy utrzymał*się wynik 1:0. 


Po przerwie Legia już lepiej zgrana narzu- 
ca tempo i coraz agresywniej atakuje. W 7 
min. po kilkunastosekundowym bombardo- 
waniu bramki szwedzkiej, udaje się Ziem- 
bie strzelić z odległości 3 metrów. Tego 
strzału świetny bramkarz szwedzki nie zdo- 
łał obronić. Zdobycie wyrównującej bramki 
powitała widownia niemilknącymi okłaska- 
mi i zdwoiła dopingowanie naszych zawod- 
ników. Przez dalsze 30 min. Legia ma więcej 
z gry i Szwedzi zmuszeni są cofnąć się do 
obrony i często „murują* bramkę. Ma się 
wrażenie, że Szwedzi opadli z sił i są wy- 
kończeni. Jednakowoż w ostatnich kilkuna- 
stu minutach znowu doszli do głosu, przypu- 
szczając jeden atak za drugim. Teraz zno- 
wu miała pole do popisu obrona Legii, wy- 
wiązując się świetnie ze swego zadania. 


Jeśli idzie o ocenę ogólną Szwedzi nie wy- 
kazali nadzwyczajnej klasy. Cechuje ich gra 
górna i długie podania. Polskie zespoły pił- 
karskie przy dokładnej grze przyziemnej i 
dobrych szybkich strzałach powinny ze Szwe 
dami zwyciężać. 

Zawody wczorajsze prowadził dobrze ob. 
Łazarewicz, który nie zawahał się skorygo- 
wać mylne orzeczenie, czym dał dowód bez- 
stronności. 

Ltn. 


— |) —— 


„POLONIA* KARWIŃSKA WYGRYWA 
PUCHAR KPT. UNGERA 


W czwórmeczu, jaki został tu rozegrany o 
puchar kpt. Ungera, w którym poza „Polo- 
nią“ karwińską i „Siłą“ (Karwina) wzięły 
udział dwa czeskie kluby SK Karwina oraz 
DSK „Spartak* (Łazy), zwyciężyła zdecydo- 
wanie „Polonia“. Wyniki uzyskano następu 
jące: PKS „Polonia“ (Karwina) — PKS „Sita“ 
(Karwina) 8:38 (1:1), SK Karwina — DSK 
„Spartak* (Łazy) 1:3 (1:1), PKS „Siła“ (Kar 
wina) — SK Karwina 1:1 (0:0), PKS „Polo- 
nia“ (Karwina) — DSK „Spartak“ (Łazy) 4:1 
(2:1). 


| kiś sposób zdobyli, zastali swoje 


pisem. „informacja dla uczestników 
zjazdu", W kiosku dyżurowały mło” 
dziutkie harcerki, których zadaniem 
było informować przybyszów w ja- 
ką stronę idzie jaki tramwaj i gdzie 
znajduje się jaki urząd. Na pytania 
dotyczące informacji w sprawie kwa” 
ter, imprez, aprowizacji į t. p, odsy” 
łały gości do Komitetu Organizacyj” 
nego Zjazdu w Zarządzie Miejskim. 


„ZASZCZYCAMY 
SWOJĄ OBECNOŚCIĄ" 


Pokój Komitetu Organizacyjnego: 
urzęduje młoda obywatelka, która 
nic nie wie, bo organizatorzy są na 
uroczystościach. W pokoju na sto” 
łach i krzesłzch koczują zmęczeni 
przyjezdni w liczbie k'lkunastu osób. 
Przybyli tego ranka wagonami by- 

ęcymi za specjalnymi zaprosze” 
niami, na których widniała wyraźnie 
prośba, aby „raczyli zaszczycić swo- 
ją obecnością i t. p.*. Była to delega- 
cja Stowarzyszenia Asystentów Wyż 
szych Uczelni Warszawskich. Przyje- 
chali — nie mają kwater, nie mają 
żywności. nie mogą odpocząć po ca* 
łonocnej podróży, czekają na kogoś, 
kto ich poinformuje... 


NERWY NIE WYTRZYMAŁY 


Po południu autokar zawiózł gości 
już bez zaproszeń do pewnego duże- 
go budynku gdzie odbyć się miała po- 
pularna, ludowa akademia. Zaczęła 
się z godzinnym opóźnieniem. Prze- 
mówienia naukowe, bardzo interesu- 
jące i mądre trwały dwie godziny, 
głośniki działały fataln'e, głos roz- 
dwajał się, czas płynął, ludziska wy- 
męczeni nie wytrzymali nerwowo. 
Rozpoczął się masowy exodus z bu- 
dynku. Ostatni mówca zrzekł się 
przemówien'a. Zapowiedziano balet 
zagraniczny. Ludzie zaczęli powra- 
cać. Koncert chopinowski symfonicz- 
nej orkiestry z udziałem znakomite- 
go pianisty rozbrzmiewał przez ze- 
psute megafony w sposób rozkleko- 
tany i szemrzący. 


Wieczorem powtórzył» się historia 
z dnia poprzedniego — nikt nie wie- 
dział skąd bierze się bilety do teatru. 
ci uprzywilejowani, którzy je w ja- 
miej 
sca zajęte... 

Ten dzień był szczytem niepowo- 
dzeń. Nazajutrz każdy przybrał no- 
wą, stoicką postawę wobec wyda- 
rzeń, nie interesował się czy, co i 
gdzie dostanie i czy się ktoś nim zaj- 
mie. Zresztą bilety były niepotrzeb* 
ne, Każdy ułożył sobie modus viven- 
di i rozkoszował się pięknem i słoń- 
cem. i 


MOGŁO BYĆ GORZEJ 


odchwycone w tram- 
wajach i na ulicach brzmiały różno” 
rodnie, Jedni cieszyli się, że się 
wreszcie jakoś zorganizowali, zdoby- 
li kwatery i nawet dobrze ich kar- 
mią, Inni żalili się, że spać muszą na 
podłodze. Jedna przedsiębiorcza oby 
watelka twierdziła, że gdyby nie dwa 
kilo kotletów schabowych i dwa- 
dzieścia jaj na twardo, które zabrała 
ze sobą, musiałaby chyba wraz z ro- 
dziną umrzeć z głodu. 


Inni pokazywali pokaleczone i peł- 
ne drzazg ręce i podartą odzież — 
konsekwencję podróży w wagonach 
bydlęcych. s 


W hotelu, o którym była już mo- 
wa na pierwsze śniadanie dawano 
czarny, suchy chleb i namiastkę her- 
baty, na kolację kluski z gorzkiej 
czarnej mąki. Obiad był z dwóch dań 
iw porównaniu z resztą posiłków— 
luksusowy. 


Rozmowy 


Na zjazd przybyło według nieofi- 
cjalnych danych kilkanaście tysięcy 
osób, z całej Polski. 


Wrażenia jakie wywieźli ze sobą 
uczestnicy zjazdu były, zależnie od 
poczucia humoru i stanu nerwów 
różne: jedni przysięgali, że nigdy już 
na tego rodzaju imprezy nie przyia- 
dą, inni cieszyli się, że jednak zwie- 
dzili piękne miasto, że uczestni-zyli” 
w wielu bardzo ciekawych impre- 
zach no i... że mogło być gorze! 


DT. | 
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Drugi z kolei napad 
na bydgoską spółdzie'nię 


(SAP). Przed kilkoma dniami miał miej- 
sce napad bandycki na lokal Spółdzielczych 
Zakładów Rzeźniczo: Wędliniarskich oraz pie 
karń spółdzielczych w Bydgoszczy, gdzie 
bandyci zrabowali 35.000 zł. Jest to już dru- 
gi z kolei napad na tę spółdzielnię. 
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